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Nr. 204. We Lwowie Sobota dnia 23 Lipek 1892. Rok XX v .

Biuro hedukoji „Dziennika Polskiego*, Plao Mariacki 
liosba 6 i T. n .

Przedpłata wynosi we Lwowie ro< znie 18 złr. — pół­
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 0 ct. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do t.omu 
dopłaca się 20 centów miesięcznie 

Z przesyłką pocztową w państwie ausirjaekiem, rocznie 
24 zł1. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 8 złr. 
miesięcznie 2 zlr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całycn Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 
80 frinLow — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
E ^ k o p i b ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Lwowie
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wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świąt o 8 .  rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we 
jedynie i wyłącznie:

B iu ro  A d m in istracji ..D z ie n n ik a  P o lsk ie *  
go” , J*lae D!arj:>c»<i I. J» i 7  w dom u  
p a n a K fseitA .

We W iedniu: pp. Haasen-stein et Togler, (Oito Maass)
M Dubes, II. Sehallk, A. Oppeiik, Rudolf Mossa 
i J. Dauneberg; w Berl,r,ie, Frar^fureie, Kolonji,
Haasenst»in etVogler i G L Daube; w Hamburgu:
Karoly et Liebm ann; w Paryżu : C. Adam, Boulerard 
RisDt il 105 bis et rne des Rennes 119.

Ogłoszeni -, przyjmuje się z+ opłatą O centów od jednego 
w i e r s d r o b n y m drukkm  (petit).

Pryw atna  korespondencja r n ek io lo g -a  1 3  ct. od w ierna.
Drobne ogłoszenia l ’/a ceuta od wyrazn. Pomieszkania *̂**r

i sklepy po I  ct. od wyrkzu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiotsza.
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„Bez doradców i aljantow..“
Lwów, 22. lipca.

Kwestjp neutralności Szwnjcarji jest przed­
miotem żywej dyskusji zwłaszcza w prasie frar- 
cuskiej i włoskiej. W  szpaltach tych pism pełuo 
•■ad dla Szwaj car ji, jak się ma *achować, — peł­
no argumentów, mających przekonać Szwąicarję, 
że w razie wojny musi się oświadczyć za W ło­
chami lub Francją. Nie dawno wyszła nawet 
broszura i to nakładem  oficjalnego Fsercito Ro­
mano, dowodząca, że Szwajcar,ja w razie euro­
pejskiej wojny musi stanąć po stronie W łoch 
przeciw Francji, że nie może być nawet mowy
0 zaobowanin jej neutralności. W prawdzie włoski 
poseł w Bernie pospieszył zapewnić rząd szwaj­
carski^ te  broszura ia  napisana została bez wie-

„  d ły " j  zezwolenia włoskiego rządn, uiB przoszko- 
dziło to jednak, że w prasie włoskiej i francu­
skiej rozpoczną się nowa, tern energiczniejsza 
walaa o neutralność Szwajcar..

Nic dziwnego, że te rady i umizgi wywołały 
uareszcie niezadowolenie w Szwajcar]i, niezado­
wolenie, któremu wyraz dał prezydent związku 
p. Hauser w przemowie na zjeździe towarzystw 
strzeleckich. Pan H auser zaznaczył u wstępu, że 
Szwajcar ja pragnie żyć w zgodzie ze wszystkimi 
e s.ftdami i że zawsze spełni obowiązek n eu tra l­
ności. D la tego też rząd o d r z u c i ł b y  w s z e l ­
k i e  p r o p o z y c j e '  a l j a n s o w e  b e z w z g l ę -  
l a  n a  to,  z k t ó r e j  p o c h o d z ą  s t r o n y  —

Eragnąc pozostać bezwzględnym panem w Bwoim 
raju Rząd szwajcarski, świadomy swych praw

1 obowiązków, musi też zastrzedz się przeciw 
Wszelkim namowom, radom * pouczeniom na te 
mat neutralności.

Wzmocnieniem a wy uh sił m iltarnych  i for­
tyfikacją Gotharda zaznaczyła Szwajcarj-t, że 

ie tylko pragnie zachowania neutralności, ale 
i  zdecydowana jest, każde naruszenie tejże 

'odeprzeć gwałtem. G dyby jednak jakie mocar­
stwa gwałtem chciało wciągnąć Szwajcarię 

akcję i pogwałciło j«j neutralność — Szw.ij- 
. ar ja będzie musiała się bronie i wówokas pomyki;
0 sojuszu. {

Taką jest treść tej bądź co bądź śmiałej
1 energicznej mMiifwi »oji h ssw r* . Stówa, tobną- 
oe prawie rozdrażnieniem, skierowane były nie 
’ ik o  przeciw Francji i Włochom, ale także 
jrzeciw  Niemcom i A n s tro -Węgrom ; są one rzo 
ezywiście odpswiedzią Szwajcarji na przeróżne 
zalecanki. Bardzo jednak uhar. Lktarysty.aanym 
jost crttatr- ustęp enuncjacji p. Hausera, który 
zawiera interpretację pojęcia „neutralności 
owóż Szwajoarja zastrzega się wyraźnie przeciw 
takiemu pujmo eaniu jej neutralności, k tóreby ją  
krępowało, przychylić się w razie wojny na strv 
nę jednego z walczących. W  każdym zaś razie 
naruszenie neutralności z jednej strony, spowodo­
wałoby Sswajcarję do oświadczenia się za stroną 
droga

Że Szwajoarja pragnie zachować swą neu­
tralność, że nie myśli na razie n tęszać się do 
ewentualnej akcji wojennej — to pew na; czy 
iadnak potęga faktów w danym  razie pozwoli 
wykonać te pobożne życzenia, czy Szwajcar]a 
i w razie w ny będzie mogła nucić słowa „bez 
doradców i nli intów" — to raees wielco nie­
pewna.

f«w;iRWl8 ioi!irs:vi Betowa.
(O r y g in a ln e  s p r a w o z d a n ie  D  den. Pol.)

Sofia, 18. l;pca.
Ka wczorajszem posiedzenia Bądu wojskowego 

wszysoy obrońcy oskarżonych ukończyli swe 
prroiŁÓwienia, które podaję w treściwem zesta- 
wieniu. Dr. Pomianow obrońca Swetosława Mi- 
łarowa, dowidz., ie  Miłarow nie pozostawał
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WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO.
T O K I .

(Ciąg dalszy.)
Oddech majora był ciężki, urywany. ,Kor 

ael przyłożył rękę do serca, rozpiąwszy kami­
zelkę i nczuł -bicie serca gwałtowne ; by ł nie­
spokojny, ale Oaiłowsł uspokoić Ernesta i Kle­
mentynę, mdwią0f to zw ykłe mdłości. Ale 
KI Hasia w iedz.ałfc dobrze, że jej ojciec do 

i mdłości nigdy n*c b y wał skłonnym.
Gdztąpiwszy tedy na kilka kroków od 

■ jhor, go, zawołała z uniesieni em : — Widzisz, 
Erneście, coś narob ił! J a k  nie umiesz uszano­
wać najgłębszych naszych uczuć narodowych, 
lak  nif ominie* uszanować ojca mojego białych 
włos 'W. Nabiłeś g o ! I  co teraz będzie?

W  tej chwili wpadły do pokoju z krzy- 
| Jtiem pani majorowa i pani Laura. Pani majo­
rowa rsuoiła się na n.«,za i całowała go po twa- 

I n f  i P° rękach, płac«ąC p0 c ich u ; a pani 
IiZWa latała po pokoj’u,^pyluj ąc 8ię w szystkich: 

"  ‘ się
Klimunia, pło

_  Co to ? Co nię dtało ?
— Co się «tało ? — zawołała 

fiąca ze wzruszenia. — To, co ty chciałaś 
4ał*& , mnie za Niemca, a ten Niemiec 
Wam ojca !

— Jakto? — Ja iiebio za nikogo nie wy­
dawałam. Sama poszłaś, za kogo ohoiałaś 1

— Sama poszłam, za kogo choiał&m ? —

w żadnych stosunkach z oficjalną Rosją, m ają­
cych na cela dokonanie przewrotu politycznego 
w Bdłgarji. Znał jedynie „słowiańskie towarzy­
stwo dobroczynności,14 a żadnych dowodów spra­
wa sądowa nie wykazuje-, któreby przekonały 
sąd i obronę o rządowym charakterze tego to­
warzystwa.

Miłarow zresztą nie jest człowiekiem, stwo­
rzonym na sprawcę przewrotów politycznych. Do­
stateczny dowód w tej mierze stanowi jego 
„Dziennik, “ który wykazuje wszystkie słabe 
strony jego charakteru : b rak  energji, hojaźliwośó. 
Zeznania jego przed sądem przekonały każdego 
o pewne m jego zboczeniu umysłowem. Obwinio­
ny cierpi na ehorebę zakaźną, a jego chorobą 
umysłową jest megalomania. Miłarow nie strzelał 
w swem życiu z rewolweru i nie umie obchodzić 
się z bronią. Na stacji kolei żelaznej w Filcppo- 
polu rewolwer wypalił mu przypadkowo w kie­
szeni, a nie w ręku. — Nadto oskarżony według 
trasci aktu oskarżenia, przedsiębrał tylko czyay 
przygotowawcze do ewentualnego wykonania za­
machów na żyuie ks. Ferdynanda, a czyny po­
dobne nie mogą być karane śmiercią.

Adwokat Płakunow, obrońca oskarżonego 
Konstantyna Popowa, powtórzywszy niektór e 
ustępy z przemówienia swego poprzedniku, prosi 
sąd o pobłażliwość dla swego klienta. W czasie 
rewolucji w Burgasie kapitana Nabokowa, oskar­
żony był szesnastoletnim chłopcem, i gwałtem 
zmuszono go do przyjęcia stanowiska sekretarza 
rządu tymczasowego. W prawdzie udał się on 
później do Rosji i b rał udział w spisku Miłaro- 
wa, atoli odstąpił później ed tego zamiaru, wró­
cił do k-ajn, ożenił się, był nauczycielem, i osta­
tnich dwóch lat prowadził się wzorowo.

Obrońca oskarżonego Wasiliewa, kapitan 
Rankew, odrzuciwszy z całą stanowczością wszy­
stkie dowody, przemawiająca za Udziałem oskar 
żonego w spisku M iłarona, pro3i na w ypadek , 
gdyby sąd by ł przekonany o prawdziwości prze­
ciwnych twie dzeń prokuratora, o złagodzenie 
kary  jego klienta do najniższego wymiaru, albo­
wiem i on nie wykonał żadnego c*ynu karygo­
dnego W sprawie niniejszej mogły istnieć pewne 
umowy przed;V3tępnc i czyny przygotowawcze, 
które nie doprowadzały do żadnego rezultatu.

Nader gwałtownemi były przemówienia obroń­
ców Markowa i Kehnkowa. Powstali oni prze­
ciwko zeznaniom świadków dowodowych które 
poprzednio podałem, nazywając je kłamliwemi

łem. Jutro  m* być przesłuchany tylko oskarżo­
ny Miłarow, a potem jn i  zapadnie wyrok'sa.da 

Wspomnę na tern miejscu, że zaseła przerwa 
jednodniowa w posiedzeniach sądn wojskowego 
i zmiana jego składu, a to wskutek choroby gar- 
dlanej przewodniczącego podpułkownika Dran- 
darewskiego. M.ejsce ]ego zajął podpułkownik 
Andreew, komendant brygady pionierów, który 
też prawdopodobnie jutro w nocy ogłosi wyrok 
sądn wojskowego w niniejszej sprawie.

fa łszyw eiri; nie mało ostrych słów do= ało się
tasZo prokuratorow i, ou spowodowało ostatniego 
do wygłoszenia zaciętej repliki. Pozostał, obroń­
cy przemawiali także w tym samym sensie.

Prokurator odstąpił od oskarżenia przeciw 
Piotrowi Miłkowowi, ostatniemu z ośmuastu oskar­
żonych. Na podstawie zeznań świadka Prodano 
wa uważany on był jako rzeczywisty Sprawca 
morderstwa Bełczewa. Prodanow zeznawał przed 
sądem, iż po dokonanem morderstwie Bełczewa, 
czwartego dnia spotkał Piotra Miłkowa w Gała- 
czu i wtedy ten ostatni wyznał, że jest morder­
cą Bełczewa i że z wielką trudnością zdołał 
uciec z Bułgarji.

Atoli oskarżony na podstawie zeznań Proda- 
nowa Miłków przedstawił sądowi wojskowemu 
świadectwo, wydane ma przez naczelnika gminy 
Radzewackirj, które wykazuje, iż w tym samym 
czasie oskarżony znajdował się bez p rz e r w y  
w tej gminie, będąc nauczycielem w szkoło 
tamtej bzej.

Po wysłuchaniu obrońców, sąd wojskowy 
pozwala przemówić, po raz ostatni, wszystkim 
z porządku oskarżonym, w celu przytoczenia 
wszyutklego, co by  posłużyło na ich uniewin­
nienie.

W  tej mierze zasługują na wzmiankę prze­
mówienie Kitanczewa, trwające półtury godziny 
i ostatnio słowa Karawełowa, który przytoczył 
prawic wszystko to, o czem poprzednio napisa-

Pukiosia walutowo-pariamentarne.
Prasa wiedeńska, którą nam przyniosła po­

czta dzisiejsza, zajmuje się — rzecz prosta — 
z prawdziwą satysfakcją tą klęską, jaką rusofi­
lowi V a s a t y ’emn zadali posłowie S z c z e p a- 
n o w s k i  i B a r w i ń s k i ,  a o czem dość ob­
szernie pisaliśmy juz we wczorajszym numerze. 
Swoją drogą: si duo fac*unt idem, non est idem. 
Z innego źródła płynie niezawodnie odraza Po­
laków ku a s u i r a e j o m  takich Vasatych a z in­
nego znów nienawiść Niemców do M ł o d o c z e -  
c h ó w. Gdyby nie ostra opozycja iego stronni­
ctwa p r z e c i w  u g o d z i e  niemiecko-czeskiej, to 
zapewne i rusofilizji Vasaty’ego nie spotykałby 
tyle Barowej krytyki w pismach wiedeńskich, 
równocześnie zaś nie zachwycanoby się tak  go ­
rąco enuncjacją posłów polskiego ruskiego... 
Przypominamy sobie przecież całkiem dobrze te 
czasy, kiedy ta sama prasa z wielką czołobitno­
ścią, a nawet sympniją, wyrażała się o Rosji 
i kłam  zadawała na każdym Kroku, idącym pod 
niebo okrzykom grozy i bom z miljouów piersi 
polskich. Co prawda, istniało wtedy jeszcze 
ś w i e t e przymierze .

Ale wróćmy do dzisiejszych głosów tej pra­
sy o mowie Szczepanowskiego i iarwińskiego.

Otóż dworsk. Frandcnbl. pisze t a k : „Szcze­
gólnie niefortunny ez'eń miał dziś (20. bm.) p. 
Vasat.y. Dwóch jego kolegów słowiańskich — 
Polak S z c z e p a n o w s k i ,  który, jcko sprawo­
zdawca komisji walutowej, pozyskał sobie w y­
soki szacunek i sympatję większości w wielkim 
stopniu, — i Kasin B a r w i ń s k i ,  wystąpili ze 
znakomitą energią przeciw jego kozactwu".... 
Dalej opowiada Fre.ndi nblatt w kilkunastu wier­
szach treść esencjou&luą obu filipik, które per 
extenaum na innom podaje miejscu.

Tutaj dodać jucznzo winniśmy, że to samo 
pismo poświęca równocześnie artykuł wstępny 
reminiscencjom o przebiega kampanji walutowej 
w parlamencie, w którym nie szczędzi gorących 
— a słusznych zresztą — słów uznania dla mi­
nistra S t e i n b a c h a .  Dziwi nas jedynie, że ten 
Fremdenbl. — strojący się zawsze w togę spra­
wiedliwości i objektywności politycznej — ani 
słówkiem nie wspomniał przy tej okazji o po­
przednika dra Steinbacha, dr. J . D u n a j e w- 
s k i m ,  któremu co najmniej już w i ę l k ą  
c z ę ś ć  z a s ł u g  we wstępnem nmożebnieniu re­
form uchwalonych przypisać należy. G dyby nie 
wyrównanie odwiecznego deficytu anstrjackiego 
i gdyby oi3 rozległe prace przygotowawcze, do 
konano w ministerstwie skarbu za rządów na­
szego rodaka, to chyba nawet minister, dwa 
razy tak zdolny i pracowity, jak dr. Steinbacb, 
nio zdołałby w krótkim czasie nietylko aporać 
się z przedłożeniami walutowemi, ale poprostn 
nawet serjo wspomnieć o nich w parlamencie. 
Sama też kurtoazja powinna była nakazać pisma 
dworsaiemu, poświęc:ć bodaj pobieżną wzmiankę 
tyle zasłużonemu dla Austrji i jej finansów mi­
nistrowi na emeryturze... Zbyteczne w końcu do­
dawać iż w tym  samym artykule Fremdenblatt 
nie skąpi obfitego kadzidła dla większości parla­
mentu, która przedłożenia walutowe uchwaliła. 
Lecz sprawozdawca Szczepanowski został niemal 
ostentacyjnie pominięty tutaj. Czyżby gabinet 
hr. Ta; ffę’go nie potrzebował już w przysałości 
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wszechstronnej m edzy, wybornego pióra i wy­
mowy tego parlamentarzysty ?... Zobaczymy.

Tymczasem przejdźmy dc N . freie Piesse: 
„Na ostatniej mowie p. V a s a t y ’ego — czytamy 
w zwykłem resume parłamentarnem, jakiem ten 
organ zwykł poprzedzać sprawozdania swoje z 
ważniejszych posiedzeń izby — dokonał dziś 
sprawozdawca S z c z e p a n o w s k i  egztkuch w 
najstraszniejszej formie. Naprzeciw tym niesma­
cznym zachwytom dla „świętej “ Rosji i wolności 
rosyjskich, postawiono wreszcie charakterystykę 
stosunków rosyjskich, która pcwiuna pi*ywie4ć do 
opamiętania każdego Młodoczecha, który wogóle 
zdolny jest jeszcze do trzeźwej rozwagi... Pod 
ten i ciosami maoaugi z rąk  Śzczepanowskiego 
robił Vasaty takie miny, jak  gdyby ze saóry 
chciał wyskoczyć, podczas gdy izba cała towa­
rzyszyła tej juityfikacji hucznemi oklaskami.14

Wiener Tagblatt Szeps’a pisze znów tak : 
„P. S z c z e p a n o w s k i  przem aw ał jako  Polak, 
zadraśnięty w swoich uczuciach narodowych, za 
razem jednak  przem awiał jako człowiek, którego 
proste poczucie ludzkości wzdrygać eię musi 
wobec czynów brutalnych, praktykow anych c«- 
dsień w Rosji. Mowa p. S. wywołsła wielkie 
poruszenie w catej izbie. W szystkie też dalsze 
enuncjacje, słyszano następnie wśród rozpraw 
nad ob eiua ustawami (pożyczkową i konwersyj- 
ną) Btanęły daleko w tyle po za polityczną do­
niosłością mowy sprawozdawcy"...

W  tym samym touie i sensie wyraża się o
pośle naszym reszta pisia wiedeńskich.

Co do lwowskich pism rnskich, to Dilc snąć 
nie zorjentowału się jeszcze, co ma zrobić z tym
niespodzianym fantem w postacie mowy B a r-
w i ń s k i e g o  —  jak wiadomo, nie cieszącego się 
sympatjami tego organu, — i nie zawiera żadnej 
wzmianK. o tym epizodzie z rozpraw walutowych. 
Natomiast moskalofiiska Czurwonaja R uś , zape- 
wne nić mogąc wprost zaprzeczyć słowom Bar- 
wińskiego w odpraw ę, iaką dał V a s a t y ’e m n ,  
nie podaje zupełnie j go przemówienia, tylko ni­
by od niechcenia powiada, zo „polscy posłowie 
w połączeniu z p. Barwińskim kruszyli kopię w 
obronie przedłożenia rządowego." ftównocześnib 
atoli podaje ona wszystkie ustępy z mowy Vasa- 
tyVgo, sławiące Rosję.

tut, o którym  w akcie oskarżenia jest mowa, 
może służyć tylko na obronę obwinionego. Zje- ^  
dnoczenie całej młodzieży jest — zdaniem jego 
— utopją i musiałoby być z konieczności jaw ne.
Na g'mnazjalistów. ani na seminarzystów wpływu Tj3 
nie mógt wywierać, gdyż żadnego z nich nie CD 
znał. Także pomiędzy robotnikami nie działał, 
choć mógł zapisać się do Towarzystwa „Siły" i 
tam występować. Wydawnictwo Adama Mickie­
wicza nie istnieje, a rzeczy, których nie ma nie 
mogą być karygodne. Towarzystwo przyjaciół 
oświaty uatwiei dzoue zostało przez namiestni­
ctwo, -lopósi tak  jest, każdem u wolno doń wstę­
pować. Pomimo to obwiniony ni# b y ł członkiem 
Towarzystwa. W  ogólności niczem podom em  
zajmować się nie mógł poprostu dlatego, że nie 
miał czasu. Od godziny 8 rano do 8*/, wieczór 
zajęty, siedział zresztą ciągle w domu i poświę­
cał się samokształceniu.

Następnie odpowiada W arzycki na długi
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szereg pytań, stawianych przez przewodniczącego. ^
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Kraków 21. lipua. 
rozpoczęła się dziś o godzinie 9.Rozprawa

rano przed trybunałem , w którego skład wcho­
dzą: przewodniczący: radca Łoziński; członko­
wie: radca W awrausz. sekretarz Seidl, adjunkt 
dr. Wyrobisz.

Po wywołania sprawy i odczytaniu aktu 
oskarżenia, przewodniczący oznajmił, że zgodził 
się na odczytanie jeszcze kilku listów Górskiego 
A rtura i aktu prokurator}! w Bytomi, w sprawie 
przem ycania druków. Gdy sprzeciwił się temu 
obrońca dr. Boroński, trybunał, po krótkiej na­
radzie, zgodził się na zarządzenie przewodni­
czącego.

Obwiniony W a r z y c k i ,  w odpowiedz1 na 
ak t osk arżenia, zaznaczył na wstępie, że 9 tygo­
dniowy areszt śledczy pozbawił go urzędowych 
dokumentów, któremiby mógt dostatecznie nie­
winność swą wykazać, Świadków takich zacyto­
wać nie może, g jyż koledzy jego porozjeżdżali 
się na v. akacje. Posiadanie papierów zakazanych 
bie jest karygodnem , z rozszerzania ich zarzutu 
obwinionemu nie zrobiono. Adresy, u niego zna­
lezione, odnoszą się do firm księgarskich, księży 
itp. osób, których o należenie do związku nie 
można pomawiać. Nie mógł także obwiniony je­
dnać csłonków Związkowi, gdyz u żad iego z 
wielu areszt-■■.tranycli w ostatnich czasach akade­
m ików  nie znaleziono o nim wzmianki. Sam sta- 
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1 tak co dc przeszłości: kończył on gimnazjum 
w Krakowie, wstąpił tu Da wydział prawniczy, 
podczas tego rek  cały przebył na guwernerco na 
Litwie, zresztą nie wydalał się nigdy z Krakowa.
W  bliższych stosunkach ży i  z Arturem  Górskim, 
należał do wszystkich prawie towarzystw akade­
mickich, w B iataiej pomocy by ł przewodniczą­
cym komisji kontrolującej, w Czytelni sekreta­
rzem. Csytał rzeczy społeczne, giównie zaś eko­
nomiczne, nie wyrobił sebie jednak stałych po­
glądów na wszystkie objawy i kierunki społe­
czne. Na prośbę pewnych osób, podiął się raz, 
czy dwa razy przemycić śpiewniki polskie Bry- 
giewicza zna tylko z listu od pewnego kolegi, 
który o nim wspomina. Z M achajskim poznał 
się już pc jego aresztowaniu. Prośbą siostry jego 
spowodowany, w yszukał ma obrońcę, a podczas  ̂ ^ 
rozprawy poznał się z nim osobiście. W  drugim 
dniu rozprawy w ręczył mu Machąjski zaklejoną 
kopertę z prośbą, żeby ją  „dobrze schował14. 
Obwiniony zatrzym ał ją p rzy  sobie, a jakkolwi :Ł 
korespondował później z M achajst im, nie odesłał 
mu jej, gdy się tenże o to nie dopominał. W  ao- 
percie owej znajdował się właśnie powołany 
w akcie oskarżenia statut, uchwały i kilka świ­
stków papieru

Po dłuższej rozprawie, poświęconej stosunkom 
obwinionego z Machajakim i papierom, które — 
iak  twierdzi W arzycki — otrzym ał po śp. Ko­
marze, nastąpiło szczegółowe odczytywanie „sta­
tutu", , uchw ał14, listów i innych „dokumentów14, 
które obwiniony d o  kolei wyjaśniał.

O godzinie 123/, przewodniczący odroczył 
rozprawę do godz. 4 popołudniu

W yrok jak  już donieśliśmy telegraficznie 
— wydany został o godz. 9 wieczorem.
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Anysci Polacy w Salonie jarym
4 cp
2 -BfT

Paryż 18. lipca.
Salon paryski na polach elizejskich już za­

m knął swoje podwoje, sprawozdanie więc o nim 
jest cokolwiek spóźnione. Parę słów o artystach 
Polakach zawsze zainteresuje naszą publiczność, 
bo miło - nam usłyszeć o Uznaniu i powodzeniu 
naszych ziomków za granicą.

Bardzo szczupłą liczbę Polaków widzimy 
tego roku w Salonie. Ozy polscy artyści, przestra­
szeni lub zniechęceni znaną surowością jary  pą 
ryskiej, obawiają się przysyłać swe dzieła do 
Paryża — nie wiemy. Żałujem y tylko, że nie 
było ich w Salonie więcej, bo tych kilku, k tó ­
rych spotykamy wśród powodzi dzieł francu­
skich malarzy, tak  dzielnie reprezentują polską 
szlakę, że chętnie byśmy ich więcej oglądać 
p-ag ięli.

A  tout scigneur tout honneur —zaczynam y od 
panny Anny Bilińskiej. Jej obraz olejny, p rzed ­
stawiający odźwiernego (concierge) paryskiego, 
jest tak po mistrzowsku malowany, że z dumą
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Alboż ja co mogłam chcieć ? Alboż ja co rozu­
m iałam ? Namawiałaś mnie, nakłaniałaś, a ja  
głupia, niedoświadczona, uwierzyłam tobie. Potem 
muaialuiii Błucbać pół roku, jak  Niemcy w yga­
dywali na wszystko, co święte ; słachałain i c ie r­
piałam i me narzekałam  na to, że tak będę 
musiała cierpieć eałe życie. A 'e ten Niemiec 
tu  przyjechał do Rajów i oplwał pr«y moim 
ojcu i ojczyznę i pamięć wielkiego Napoleona. 
Ojciec tego słachać nie mógł, i padł ta  trafiony 
apopleksją. To twoje dzieło L afro  I Chciałaś dla 
twojej próżności światowej, abym była Lrabiną 
Hohenschwangau, żoną młodszego brata bawar­
skiej rodziny, to jest żebraezką ! Za ten honor 
zapłaci nasz ojciec życiem...

Klimunia mówiła po polaku; E rnest nie rozu­
miał jej słów, ale po całej postawie L -uł, że 
o nim była m owa; przyniogł zatem do żony i 
chwycił ją  za rękę, mówiąc : —Klementyno, darnj 
m n ie; ja nie wiedziałem, ja  nie mogłem przy­
puszczać...

— Nie mogłeś przypuszczać, ie  nie wolno 
się naigrawać z najdroższych uczuć starca. Idź 
p recz ! Nie zbliżaj się do mme 1

Klimunia wyrwała się Ernestowi i klękła 
gwałtownie przy ojcu i obok matki, przytuliła 
się do matki i zaczęła szlochać głośno. Zamię- 
szanie w pokoju wzrasti ło z każdą ,*hwilą

—  Co zrobiłeś ? — Co powiedziałeś ? — 
py ta ła  stę pani L aura Ernesta, cała zady­
szana.

— Mój B o że! — Alboz ja  wiem ? — wo­
ła ł Ernest, chwytając się za głowę.

Pani L aura wydobyła batystową chu­
steczkę, zbliżyła się raczkiem do fotela, upadła 
nań jak  bezwładna i zaczęła się śmiać spazma­
tycznie. Eustachy latał po pokoju, targając bię 
za włosy i w ołając: — Aj, aj, aj 1 — A to do­

piero b ie d a ! A to dopiero pasz te t! A było rni 
machy łapać I A nie było mi cicho siedzieć!

W tej samej chwili wszedł pan komorni1'., 
przez drzwi od sieni, ze starym służąeym, nio­
sącym wodę i ocet, i na widok tego, co Fię 
działo, stanęli jak  osłupiali.

Jeden Kornel nie stracił głowy. — Panie 
komorniku — zawołał, proszę najpierw Lanrę 
wyprowadzić. Erneście wyjdź stąd na chwilę. 
Teraz jesteś tu niepotrzebny.

Ernest, spuściwszy głowę, w ystedł. Trudniej 
było Laurę w yprow adzić; wyniesiono ją  raczej, 
a nie wyprowadzono. Następnie kazeł Kornei 
jechać co tchu po lekarza do pobliskiego mia­
steczka. Z wielką biedą ukoił jako tako matkę 
i Klimunię, ale nie mógł ich nakłonić do tego, 
aby ojoa odstąpiły. Eustachego wyprawił po 
księdza, a wraz z komornikiem i służącym ro­
zebrał majora i położył go do łóżka. Na jego 
głowie spoczywało tjraz  wszystko w Rajach

zostawić wpływowi czasu, ona

X
Kornel odszukał Ernesta, którego zastał 

chodzącego po jadalne] sali. Szedł, i»by z nim 
pomówić ale nie znalazł słów do rozmowy. Siadł 
sobie tedy na krześle i paląc cygaro, przypa­
trywał .iię mu uważnie.

Minęło tak  chwil kilka. W reszcie Ernest 
zwrócił się do Kornela i spytął go nagle. — 
Co Bądzisz, że mam teraz robić ? — Czy mam 
wyjechać z Rajów?

— Było nie dysputowaó z moim ojcem — 
odparł Kornel spokojnie : — Ale gdybyś teraz 
wyjechał, zrobiłbyś ^drugie głupstwo.

— Czy mam iść przepraszać Klementynę ?
— To tołiyba chcesz się narażaó niepotrze­

bnie na najgwałtowniejszą scenę. Niech sobie 
z m atką spokojnie siedzi przy chorym. Takie

rzeczy trzeba 
się uspokoi.

Istotnie nie było dla Ernesta m 
do roboty. Mógł się tylko gniewać 
siebie. Kornel odstąpił go po chwili,
Niemiec pozojtał w jadalnej sali staroświeckiego

razie nic 
sam na 
a młody

polskiego dwuru, sam ze swojemi myślami. Naj' 
pierw złorzeczył »obie i pytał się tylko, poco

. 1. * . 1 * o r  1 o Ir A tle Cł Ta tt rr |V n, Tti -I t O fi „  « „ m a a L L achciał sit? Polakom sprzeciwić ? Co jego obcho­
dziły przekonania polityczne Polaków ! — Ach 
jakiż ja  głnpi. że się wdałe u w nie moją rzecz! 
Ale czyż to istotnie była nie moja rzecz? I  cóż 
mnie może bliżej obchodzić, jak rodzina mojej 
żony ? Czyż mam prawo patrzeć na to spokoj­
nie, jak  ludzie najtos^enif jsi, najbardziej przyw ią­
zani do starych tradycyj, zdolni zresztą i wy- 
kstaiceii, trwają na drodze, prowadzącej do 
zguby, jak  się bratają z rewolucią, ja k  przed 
sobą zamykŁją wszystkie karjery , jak  na sianie 
sprowadzają ucisk rządów i to dla sprawy zu­
pełnie beznadziejnej ? Zgoła nic rozum: im, za 
czem żałują, czego bronią? Przecież i przez 
chwilę nie mogliby żyć pośród dawnej polskiej 
anarchji, gdyby ta się wróciła Eiepojętym cu­
dem ? Pocóż się upierają przy zaściankowej 
tradycji, zaściankowym języku i zaściankowem 
życiu. Ludzie rozumni daliby staropolazczyźnie 
pocześne miejsce wśród prowincjonalnych p a­
miątek, a cieszyli cię tern, że mogą wejść na 
szeroką drogę europejskiego życia, że mogą 
nabrać europejskioj kultury i odświeżyć swoje 
herby w blasku wielkich monarchji. A oni na­
wet słów rozsądku słuchać nie chcą i wolą gnić 
po dworkach nędznych, pośród chat chłopskich, 
które Dy nie mogły nawet być w Niemczech 
stajniami dla bydła, mówiąc językiem, którego 
nikt nie rozumie i w Którym nic znakomitego 
nigdy nie napisano I
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A jakiż onijl dramat zaraz wyprawili, kiedy 
im zacząłem mówić prawdę! Słyszałem, że to 
naród teatralny, ale przypatrując się ich ciche­
mu życiu, myślałem, że to jedna z wielu niedo- 
] zecznoAci, które w Niemczech o Polakach po­
wtarzają. Ale teraz widziałem spektakl nielada 
dla prostej różnicy zdań! Pozazdrościłby im 
tego doprawdy poeta tragiczny. Ten ojcjec sę­
dziwy, co powstał na mnie prowokując, a potem 
zw&hł się na ziemię, ta Laura, która miała 
spazmy zaraz pod ręką i ta moja Klementyna, 
któr. głodem Madei, albo L ady Macbeth za­
w ołała: Idź precz na zawsze! Dobrze mówił 
L indenbnrg: nie żeń się z Polką, bo będziesz 
żałował całe ży c ie!

To“ n,e była komedja. To był,j prawdziwy 
wybuch nezuć u starca tego; i ten wybuch prze- 
zemnie niebacznie' wywołany, sprowadził apo­
pleksję. Daj Boże, aby nie była śmiertelną!
Ale jakżeż ja  będę potem mógł odzyskać serce 
mojej K lem entyny? Przecież to nie powinno 
mi zagrodzić drogi do szczęścia. Będę najle­
pszym mężem, będę żonę otaczał wszystkiemi 
względami, na jakie mnie tylko stanie. Ta cho­
roba przyszła dla tego tylko, że przyjść miała, 
ie  taki j i a ł  być początek końca u tego starca. 
Gdyby się nie by ł uniósł na mnie, byłby się 
nniósł na kogokolwiek, na pierwszego lepszego 
sługę i byłby dostał apopleksji. To tylko nie­
szczęsny dla mnie przypadek i K lem entyna to ; 
zrozumie. W szakżeż widziała, jak  jej ojciec 
podupadł, iak  się wyraźnie ohylił do grobu.

Ale ja k ‘e i  miałem prawo rozpoczynać dra­
żliwą dyskusję, ze starcem, utojącym n progu 
śmierci ?
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 2S. Lipca 1892.

każdy Polak koło tego anakomitego płótna prze- 
chodai.

Typowa postać conderge’a, tej plagi n id -  
•ekwańskiego groda, jest tak  świetnie oddana, 
a takiem tyciem  i humorem, te  nie m otna się 
dość na nią napatraeól Siedai w bramie domu 
poważny, napuszony, z głową podniesioną do 
góry, na której świeci nos rubinowy. N a kola­
nach liaty i daienniki święto przybyłe, a prze­
znaczone dla lokatorów, którzy jed n ak  na nie 
cokolwiek poczekają, bo nasz pipelet (przezwisko 
• tró ta  w P ary iu ) otwiera w sposób jak  najbar­
dziej niedelikatny opaski i czyta dzierniki na­
przód sam, zanim je wręczy abonentom. Natural­
nie, te  szczególnie zajmuje się polityką, wszak 
on obywatel i wyborca, kry tykuje więc parla­
ment i rząd i uderzając się w psersi w poczuci 1 
•wej godności peroruje: Moi, si fe ła is  du gou- 
te rn  mentL.A  co stanowi tytuł obrazu. M oi, si 
fd ia is  du goutememenł, powtarza ja&iś F rancuz 
udekorowany, stojący za mną, do swego sąsiada, 
je  ne laisserais partir une oeutre de cełłe taleur, 
je  l’acheterais pour eu orncr un de nos mnsees.

Drugiem dziełem panny Bilińskiej jest pastel, 
prze dstawiający chłopa polskiego naturalnej wiel­
kości. Jedyny  to obraz w Salonie o polskim te­
macie. Z miłością więc oko Polaka na nim spo 
czywa, zaś artysta podziwiać musi fakturę, jak  
na pastel tak  niezwykłej siły, o tak  soczystym ko­
lorycie, o tak poprawnym rysunku, te  nie m o im  
dość nadziwić się brawurze, z jaką nasza znako­
mita rodaczka ten pastel wykonała! Pod podpi­
sem artystki czytamy „Paryż", a ten wieśniak 
taki nasz swojski, taki prawdziwy, teśm y mocno 
ciekawi, gdzie artystka znalazła taki model w 
P a ry iu ?

Ogólną uwagę zwraca płótno M ieczysława 
Reyznera, zatytułowano: „Na nieszporach". Na 
i^wie kościelnej, na tle w szarej harmonji gubią­
cej się architektury, siedzą trzy stare kobiety 
naturalnej wielkości, zapełnia czarno ubrane, 
lecz wiele tam odiieni czarnego koloru! Jak a  
gama wypłowiałych szat ta łobaych! Lecz panu 
Reyznerowi nie chodziło tylko o ową grę szaro- 
czarnych odci mi, dzieło jego tak ie  jako kompo­
zycja ma niepospolite zalety. C harakterystyka 
twarzy trzech staruszek jest świetnie uchw y­
cona. Pierwsza kobie a widocznie znuiona cało­
dzienną pracą, usnęła, opuściwszy spracowane 
ręce z różańcem na solana. Jej sąsiadka za to 
cała pogrążona w gorącej modlitwie. W yraz tej 
pomarszczonej tw arzy z wzniesionemi w górę 
oczyma, jest prawdziwie porywający. W idać że 
staruszka pod wpływem religijnej ekstazy, ju i 
na wpół należy do drugiego świata... Pan Rey- 
zner całą siłę swego obrazu i swego sym paty­
cznego talentu skoncentrował w wyrazie tej za­
modlonej kobiety i oua sama ju i  by była zna- 
komitem dziełem- Trzecia kumoszka widocznie 
bardziej realnie się na świat zapatruje (jest te i 
mniej wieko w aj i skraca sobie długie litanje n e- 
szporne, zaiyw ając z gustem tabaczkę. A widuć 
po wyrazie je j twarzy, jak jej ona smakuje. J a ­
ko dobra sąsiadka równocześnie częstuje drugą 
staruszkę, która pogrąiona w gorącej modlitwie, 
wcale na nią nie zw ai i. Kontrast tych dwóch 
postaci tak  ró inych pozą i wyrazem, jest tak  
świetnie oddany, ie  sam przez się zabezpieczył­
by  obrazowi naszego ziomka niepospolite powo 
dzenie.

Dziwimy się tylko, dlaczego pan Mieczysław 
Reyzner obok tego olejnego obrazu, nie wystawił 
żadnego pastelu tego roku. Wiemy, ja k  on temi 
różnobarwnemi kredkam i dzielnie włada, lecz 
widocznie naaz artysta chciał zaznaczyć, że nie 
jest tylko znakomitym pastelistą, lecz że ró­
wnież dobrze włada olejnemi farbami.

Aleksander Gierymski wystawił dwa bardzo 
ciemne lecz bardzo dobre płótna. Od niejakiego 
cmaau pan Gierymski lubuje się w widokach no­
cnych, świadom widocznie, j»k  znakomicie uda­
je  mu się oddanie architektury przy świetle la­
tarń  galow ych lub elektrycznych. Szkoda tylko, 
że te płótna, posiadające niepospolite zalety przez 
swój cieńmy koloryt, n iekorzystnie się przedsta­
wiają wśród płócien francozkieh mUarzy, którzy 
obecnie pod wpływem plein-airyzmu, malują 
wszyscy bardzo blado, unikając ciemnych tonów. 
Pierwszy obraz pana Gierymskiego przedstawia 
plac przed Operą w P aryża w nocy, a drugi, 
wejście do pawilonu „R ih»n“ w pałacu w L u­
wrze, również w nocy. Z Polaków spotykamy 
jeszcze widok morski po burzy, odśnieżający się 
wybornem oddaniem szczegółów i dobrą perspe­
ktyw ą pana Antoniego Anstena z W arszawy, oraz 
główkę pastelową j>. t. „S ero ta", panny Padle- 
wskiej z Krakowa. Otóż i wszyscy malarze — 
Polacy w Salonie na polach Elizejskich I W dziale 
rzeźby znachodzimy zaszczytnie nam znanego 
Cyprjana Godebskiego, kióry wystawił dwa bar­
dzo piękne biusta. Następnie biust pana Stefana 
Bogdańskiego i małą statuetkę pani N italji 
z Tarnowskich Andriolli, przedstawiającą „Kosy 
n iew r o dzielnej i bohaterskiej postawie. Sym 
patyczna arty stka  daje dowody prawdziwego ta ­

lentu i możemy jej przepowiedzieć wiele powo­
dzenia w niedawne obranym zawodzie.

Lubicz.

KIIONI&A.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko 

ściuszki.

Djarjuez lwowski.
S o b o t a  23. lipca.
Teatr letni: po raz pierwszy „Dom warjatów®, 

komedja w 3 aktach Laufsa o goiz. 7 1/, wiecz.
N i e d z i e l a  24. lipca.
Nadzwyczajne walne zgromadzanie stowarzyszenia 

majstrów murarskich, ciesielskich itd. w izbie rękodziel­
niczej (o gudfc. 9‘/j) rano-

Zgromadzenie delegatów powiatowej kasy dla 
chorych w sali obrad zakładu ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków dla Galicji i Bukowiny (o godz. 10 
rano).

Walne zgromadzenie krawców i kuśnierzy lwo­
wskich w sali ratuszowej (o godz. 10. rano).

Popisowa strzelanie Aleksandra Bieniedzkiego na 
strzelnicy miejskiej.

Zabawa ludowa stowarzyszenia robotników „Ogni­
wo* w ogrodzie Kiselki nad stawem.

Teatr letni: po raz drugi „Dom witjatów", ko 
medja w 3 aktach Laufsa. Początek o godz 7 1/, 
wieczorem.

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta M o- 
c h n a c k i  powrócił d. 21. bm. z Wiednia.— Prof. 
dr. Emil D u n i k o w s k i ,  d/iekan wydz. filozof., 
wyjeżdża do Ameryki północnej, celem uzupełnienia 
swych zeszłorocznych siudjów geologicznych. Podróż 
obejmie Kanadę, okolicę Wielkich Jezior —  i stamtąd 
począwszy, wzdłuż Missisipi na połndnie. Ponieważ 
dr. D. dotknie w swej podróży najważniejszych sie­
dzib Polaków w Stanach Zjednoczonych, przeto za­
mierza przy tej sposobności zetknąć się wszędzie z 
naszymi rodakami za Oceanem, stuJjować ich poło­
żenie, aby w taki sposób nawiązać stosunki między 
nimi a krajem, i uzyskać pogląd na kwestję emigracji 
polskiej do Stanów Zjednoczonych.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 16. bm. 
przed południem w kościele parafialnym św. Mikołaja 
w Krakowie, odbył się ślub p. Juljana L u t k i e ­
w i c z a ,  star. geometry ewidenoyjnego w Wadowi­
cach, z panną Janiną L a n g ,  c)r&ą Józefa Langa i 
Natalji z Trojackich.

Nekroiogja. Edward Wąż,  zasłużony zbieracz 
zabytków starożytnych i materjalów do historji pol­
skiej, zmarł temi dniami w Żytomierzu, w 78 roku 
życia. — W Lisku zmarł w 73 roku życia Antoni 
M a k s y m o w i c z ,  emeryt, fcontrolor podatsowy. — 
Julja B o d y ó s k a ,  z domu Ritter, wdowa po kapi­
tanie, przeżywszy lat 46, zmarła d. 21. bm. we 
Lwowie. — Helena D o ł ę d z i s z ,  urodzona w roku 
1864, zmarła we Lwowie. — Weronika Ma c i u r -  
k i e w i c z ó w n a ,  córka Józefa i Wiktorji, zmarła 
we Lwowie w 17 r. życia.

Kalendarz. Sobota (23.): Apolinarego. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 29, zachód o godzinie 7. 
minut 39.

Ka l e n d ,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

P. prezydent Mochnacki powrócił wczoraj ze 
swej podróży do Wiednia. Jak wiadomo, głównym 
ceiem podróży była sprawa szkoły przemj słowej, a 
z przyjemnością konstatujemy, że sprawa ta wzięła 
jaknajlepszy obrót. Bardzo życzliwie pc arii nsiłowa- 
nia p. Mochnackiego min. Zaleski, p. Jaworski, pp. 
Szczepanowski, Roszkowski i Jaworski, jak niemniej 
obecni we Wiedniu członkowie komisji krajowej prze­
mysłowej : pp. Chrzanowski i dr. Weigel. Na konfe­
rencji z referentami rządowymi, po wywodach pana 
prezydenta, zgodzono się na to, że oddział cerami­
czny i cyzylerski z o s t a n ą  u t r z y m a n e ,  a war- 
staty mechaniczne, po usunięciu wytkniętych braków, 
zostaną urządzone w suterenach. Depntocja wraz z 
p. prezydentem udała się i do ministra Gfaatsnha, 
domagając się ponownych oględzin komisyjnych za 
kwestjonowanych snteren. Owoż min. Grantach oświad­
czył, że zażąda w tym przedmiocie sprawozdania od 
rządu krajowego, a jeżeli opinja będzie przychylną, 
to i b e z  p o n o w y c h  o g l ę d z i n  u w z g l ę d n i  
ż ą d a n i a  g m i n y  m. L w o w a ,  gdyż — dodał 
życzliwie — znając ofiarność gminy m. Lwowa na 
eele oświaty, pragnie poczynić jej w s z e l k i e  u ł a  
t w i en i a.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zapytów, w powiecie lwowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Z uniwersytetu. Jan Krzyżanowski, magister 
farmacji i zwyczajny słucnacz filozofii, został miano­
wany demonstratorem katedry farmakognozji na uni­
wersytecie lwowskim.

Z armji. Ostatni YerordnungsUalt ogłasza: 
przeniesienie w stan spoczynku, jako inwalidy ma,ora 
77. pp. Ferdynanda Duczyńskiego. Przeniesienie 
w stan czynny obrony krajowej porucznika 15. p

dragonów hr. Kazimierza Ledoehowskiego. Mianowa­
nia kapelanami II. klasy w rezerwie gr. kat. ks. 
Jana Filipowicza i gr. kat. ks. Emila Malczyńskiego. 
Przydzielenie do dyrekcji inżynierji lwowskiej kapi­
tana I tuasy Reyssa, pornczników Maksymiljana Ro­
berta Yogla i Adolfa Janoy (do Krakowa). Przenie 
sienie starszego lekarza dra Józefa Kcvacza ze szpi­
tala lwowskiego do p. ułanów nr. 7., starszego leka­
rza 7. p. ułanów dra Sta isława Phichsa do rezerwy. 
Urlop z płacą otizymał porucznik 95. pp. Feraynand 
Kirschner.

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
pocztm strza Jana Laskiego w Sokalu oficjałem po­
cztowym, a dyrekcja poczt i telegrafów pozostawiła 
go w dotychczasowem miejscu służbowem.

Z kraj rady szkolnej. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 19. lipca 1892:

1) Przyznać Janowi Bic-zajowi, profesurowi se- 
minarjum nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie, 
czwarty dodatek 5-letni od 1. lipca 1892;

2) zamianować: Stanisława Juźwę kierującym 
nauczycielem, a Franciszka Zielińskiego, Juljana Gry­
szkiewicza i Teodora atrzelbickiego nauczycielami 
szkoły ludowej w Zbarażu; Antoniego Żurakowskiego 
kierującym nauczycielem szkoły ludowej w Zbarażu, 
Jana Soczyński, go. nauczycielem szkoły Indowej w 
Zarudziu, Stefana Arbedbauera w Tatarach, Jadwigę 
Adamską nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w 
Jaśle, Władysława Widajewicza starszym nauczycie­
lem szkoły ludowej w Mikuhńcaoh, Michała Haaka 
nauczycielem w Kutku wcach, Ludwika Kniazia w 
Błotni, Grzegorza Oleksowa w Młodyńczu Józefa Na- 
rolskiego w Dulibach, Tomasza Czajkowskiego w 
Budkowie, Michała Delewicza w Kniesiole, Paulinę 
"Łukasiewicz w Podwysokiem, S'anisława Sawicza w 
Lisiatynie, Józefa Malicza w Babińcach ad Krzyw- 
czyce, Izydora Karpińskiego w Górnej Wsi, Józefa 
Koszałkowskiego w Perespie, Jana Bojarskiego w 
Parhaczu, Stefana Kozija w Baranich Perełokach, 
Franciszka Krzemienieckiego w Worochcie, Jana Jou- 
gana w Romanowie, Józefa Gibe nauczycielem star­
szym w Strzeliskach Nowych, Józefa Htankowskiego 
nauczycielem w Łopusznie i Mieczysławę Scharffównę 
starszą nauczycielką szkoły ludowej w Faium yśiu;

3) przekształcić szkołę ludową w Pistyni, po w. 
Kossćw, na 3-klasową, od 1. wiześnia 1892.

Ekspi Zja Wczoraj rano o godzinie 6. zawiado­
miono straż pożarną telefonem, że wybuchł pożar w 
piwnicy domu Heringa przy ulicy Żółkiewskiej 1. 4. 
Natychmiast wyruszył tren pożarny pod komendą na­
czelnika p. Pranna i ofiijała straży ogniowej p. Elja- 
siewicza; lecz za przybyciem na miejsce skonstato­
wano, że przyczyną alarmu było pęknięcie rury ga­
zowej, spowodowanej zepsuciem gazometru. Ogień w 
jednej chwili stłumiono, co było zadaniem o tyie ła- 
twiejszem, że wybuchł on w piwnicy zupełnie pustej.

Sprzedaż biletów na przedstawienia polskie 
we Wiedniu. Komitet dla udziału sztuki polskiej 
w wystawie muzyczno-teatralnej we Wiedniu, uprasza 
nas o zamieszczenie następującego ogłoszenia: We
wrześniu odbędą się w teatrze wystawowym we 
Wiedniu przedstawienia polskie całyoh oper, oraz po 
jedynczych aktów: 5. i 7. września: „Halka“ Mo­
niuszki, udział biorą Jan Reszke i Edward Reszke, 
panna Pawlik itd. 6 i 8. września: „Straszny dwóru 
Moniuszki, sceny z „Łucji", jeden akt z „Krakowiacy 
i Górale" Kurpińskiego, sceny z „Konrad Walenrod" 
Żeleńskiego. Udział biorą: Mysznga, Sembrich Ko­
chańska, Zimajer. 9. w/ześnia: Jeden akt z „Romea 
i Julji“, jeden akt z „Hugeuooi", sceny z Trariata" 
itd. Udział biorą: Jan ReszSe, Edwari Reszke, 
Mieuwiński, Lola Beeth, Irena Abendroth. We wszy­
stkich przedstawieniach biorą udział pierwsi artyści 
i artystki opeiy lwowskiej. Program ten może jeszcze 
uledz zmianom co do pewnych szczegółów. Ponieważ 
większa «zęść biletów jest stale we Wiedniu zaabono­
waną, przeto komitet ogłasza niniejszam sprzedaż po 
zostałyeh do dyspozycy.j biletów, ażeby dać rodakom 
możność nabycia ich. We Wiedniu bowiem we wrze­
śniu niewątpliwie żadnego biletu nie będzie można 
dostać, gdyż miejscowa publiczność je rozbierze. Geny 
bilatów są następujące: Parkiet od 6 do 12 rzędu
10 zł. z dodatkiem 80 ct. ( Vorverkaufsgebiihr). 
Balkon (zamiast loży) pierwszy rząd 10 zł. z do­
datkiem 80 ct. Parkiet od 13 do 17 rzędu 5 zł.
z dodatkiem 50 ct. Balkon drugi rząd 5 zł- t  do­
datkiem 50 ct. Balkon od 3 do 5 rzędu 3 zł. z do­
datkiem 50 ct. Parkiet ot 18 do 23 rzędu 2 zł.
z dodatkiem 50 ct. Balkon od 6 do 11 rzędu 2 zł.
z dodatkiem 50 ct. Krzesła od 1 do 5 rzędu są na
cały czas wystawy sprzedane. Loży nie ma, miejsca
balkonowe zajmuje lożowa publiczność. Odległość 
rzędów nie ma znaczema wobec oper; miejsc złych 
wcale nie ma; zewsząd widać wybornie; parkiet i 
balkon są urządzone amfiteatralnie i wszędzie są sze­
rokie przejścia. Bilety można nabvwać: W Krakowie 
księgarnia Krzyżanowskiego, we Lwowie księgarnia 
Gub ynowicz i-Schmid, w Poznaniu redakcja Dzien­
nika Poznańskiego, we Wiedniu Polnisches A us  
stellungscomite, I ., Hohenstaufengasse I  Sprzedaż 
będzie zamkniętą dnia 10. sierpnia.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -+■ 17-0°C., naj­
wyższa +  23 2°C., najniższa -f- 9’2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły słaby (2); średnia temperatura doby pozo­
stanie około 17°C., stan nieba będzie zmienny, a 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 
70 proc.; opad, deszcz chwilowa, zresztą pogoda.

Administracja podatków wydaje obwieszczenie, 
którem wezwano właścicieli dom ’>w, w obrębie miasta 
Lwowa położonych do przedłożenia fasyj, na rok 
18S3 najpóźniej do końca sierp tia 1892, w którem 
tefe umieszczono pouczenie co do należytego sporzą­
dzania fasyj, i wreszcie wska ano skutki nienależy­
tego sporządzania, lub nieprroiłożenia w terminie 
wzmiankowanych fasyj.

Nagrody. W szkole krakowskiej sztuk pięknych 
otrzymali nagrody pieniężne: malarze Stefan Matejko 
i Piotr Laskowski; pochwałę Stanisław Sęk; rzeź­
biarze Bębnowski i Bąkoweki; złoty medal otrzymał 
Włodzimierz Tetmajer.

Rada niejska m. Czerniowiec uchwaliła 
wysłać do Lwowa deputację na powitanie cesarza 
podczas lego pobytu w stolicy Galicji.

Zola pątnikiem. Zola wybiera się we wrześniu 
rł>. do Lourdes, ceiem zebrania „dokumentów" do 
swej nowej powieści.

Poświęcenie CBrkwi prawosławnej. Na po­
granicznej stacji Wołoczyskach odbyło się dnia 17. 
bm. poświęcenie nowo zbudowanej cerkwi prawosła­
wnej przez archiepiskopa wołyńskiego, Modesta. Cer­
kiew ta wystawiona została z drzewa kosztem prze­
szło dziesięciu tysięcy rubli, na pamiątkę ocalenia 
cara z katastrofy pod Borkami w dniu 17. paździer­
nika 18s8 r. Arcybiskup Modest przybył jui dnia 
16. bm do Wołoczysk z licznetn duchowieństwem 
prawoslawnera, a przy poświęceniu brał udział kor­
pus oficerów i oddział granicznej straży z muzyką 
kozacką z Czarnego Ostrowa. Obrzędy kościelne 
trwały od rana do godziny 3. popołudniu, poczem u 
naczelnika k nory cłowej odbył się bankiet dla du­
chowieństwa i miejscowych dygnitarzy cywilnych i 
wojskowych, podczas którego przygrywała muzyka 
kozacka, wykonując, obok kozaczków, także mazury 
i walco.

Ciokawa pamiątka W oknie jednego z war­
szawskich antrkwarjuszy wystawione są „Sone­
ty" Adama Mickiewicza, w wydania moskie­
wskie m z r. 1826 z dedykacją własnoręczną naj­
większego naszego poety „Marji Szymanowsk.ej“ , 
datowaną w Moskwie w miesiącu listupadzie 1827 
roku Książka posiada dwie późniejsze dedykacje 
osób oboyeh, a jakim sposobem dostała się do an­
tyk warjusza i musi czekać na nabywcę, trudno 
pojąć-

Rozruchy w PrzybramiB ustały już zupełnie 
w dniu 20. bm. Część żandarmerji dyslokowano na 
posterunki dawniej zajmowane.

Szczegóły katastrofy w St. Gervais. Podczas 
wylewu wody kąpielowy z Saint Geryais, po za­
padnięciu się hotelu, spadł z wysokości dwóch piętr 
do wezbranego potoku, który go uniósł aż do doliny 
Arvy. Pewna Angielka, usłyszawszy huk, zamknęła 
się w swoim numerze i zaczęte, pisać listy do ro­
dziny. Dziwnym trafem, ta cześć hot ilu ocalała. Le 
karz miejscowy i fryzjer zdołali uratować kilkanaście 
osób i uprowadzili je w góry. Podobno sf. leśny 
Gerbeiron w raportach swoich do zarządu kąpielo­
wego w St. Geryais już w roku zeszłym ostrzegał o 
grożącem zawaleniu się lodowca. W ostatnich dniach 
znaleziono po za wioską Fayet kosę ogniotrwałą, 
w której goście kuracyjni z St. Geryais składali 
swoje pieniądze. Szafa była nieuszko lżoną Znaleziono 
w niej rozmaite depozyta z nazwiskami osób, które 
je złożyły. Jest nadzieja, iż posłuży jako Klucz do 
odkrycia nazwisk ofiar. Syn dyrektora banku w Ko­
penhadze, Leyy, został uratowany, lecz skutkiem 
gwałtownego wstrząśnionia postradał zmysły.

Praktyczny konkurs. K u r je r  W arszawski 
podaje do wiadomości w sprawie konkursu drama­
tycznego, ogłoszonego z okoliczności otwarcia po od­
budowaniu teatru Wielkiego, że sztnki, zalecone przez 
komisję sędziów, przed wydaniem ostatecznej decyzji 
co do nagród, będą wystawione na scenie warsza­
wskiej. Dyrekcja teatrów zgodziła się na wystawienie 
5 sztuk, za które wypłaei autorom po 300 rs. Nie­
zależnie od tego, autorzy dwóch sztuk, cieszących się 
największem powodzeniem w ciągu pierwszych pięciu 
przedstawień, otrzymają 6°/0 od dochudu'brutto, 
osiągniętego z tychże przedstawień. Po ukończeniu 
serji przedstawień, komisja wyda ostateczny wyrok.

• Prześladowania w Królestwie. D z P oznańM  
pisze z Warszawy: Poważne umysły zaczynają na
prawdę lękać się, aby prześladowania Polaków, pio- 
wadzone obeonie w pnyspieszonem tempie, nie po 
pchnęły narodu do jakiego czynu nieroważnegn. 
IV Warszawie opowiadają sobie, że naczelnik źandar- 
merji Broek miał się udać do Petersburga i na pry- 
watnera posłuchaniu przedstawiać carowi niebezpie­
czeństwo postępowania rządu, które rozgorycza ludzi 
i pozbawić ich może równowagi umysłowej Według 
opowieści, bogobojny monarcha miał odpowiedzieć: 
„Pour le b^nheur de la llussie — il fau l ecraser 
catte nation“. Któż zgadnie, ile jest prawdy w tej 
wieści — ale okoliczność, że się przyjęła, że naród 
ją sobie irowiarza. świadczy o zupełnym braku zau­

fania do rządu. Dreszcz przejmuje na myśl, co nam 
jutro przyniesie...

Bicykls opodatkowano. Rząd francuski przy­
gotowuje projekt opodatkowania bicyklów w wyso­
kości 10 franków. Spodziewany dochód z tego ty­
tułu wynosi około trzech miijorów fianków.

Jaszcza automaty, Do nowości na braku pa- 
ryzkim należą obecnie automatyczne przyrządy foto­
graficzne. Osoba, pragnąca posiadać własne odbicie, 
wrzuci oznaczonej wartości monetę w prieznaczoną 
aa nią skrytkę, poczem zajmuje, miejsce na krześle 
naprzeciw aparatu i pc k ik j  minutach przyrząd wy­
rzuca fotografię już... wramkaoL.

Wypadek aa kolei Dzienniki odeeiskie opisują 
następujący s tro n y  wypadek: Rodzina, złożona z 
męża, żony, teściowej i dziecka, powracała nocną 
porą z ogrodu Dinkęwekiego do Odessy. Dla skró­
cenia drogi udali się plantem kolei. Wszyscy byli 
podchmi.?leni i ani się spostrzegli, jak pędzący całą 
parą pociąg najeohał. Gdy maszynista poe.ąg zatrzy­
mał, ujrzano widok przerażający: Na siynach leżał
w kałuży krwi trup młodej kobiety; głowa była pra­
wie znpełmo odcięta, całe zaś ciało, ręoc i nogi okro­
pnie pokahesoue. Z drugiej strony leżała krwią zbro­
czona teściowa, odoięta prawa Lo&a leżała o parę 
kroków od tułuwia. Mąż i dziecko nie ponieśli ża­
dnego szwanku. Teśoiowę, dającą znaki życia, odwie­
ziono de szpitala.

Na wolnej Siopie. Dziennik1 petersbmgskie do­
noszą, iż arecziowany v  Berlinie klowr Durów został* 
ju* wypuszczony po zapłaceniu kary 460 marek. 
Durów występuje już ze swojemi tresowanemi zwie­
rzętami w Paryża.

Licytacja rewolwerów, znalezionych przy 
zwłokach anarchistów, którzy wykonali nieudany 
zamach na księdzu prałacie Ponińskim, odbyła rię 
w sobotę przedpołudniem u komornika &<jdowege 
w Inowrocławiu. Pieniądze, zyskane za te dregie 
„upominki“, przekazane zostały fiskusowi sądo­
wemu.

PuSladzenie rady miejskiej nie przyszło onegćaj 
do skutku, a to dla lir,'ku kompletu, na który czekme d" 
godziny 8-mej wieczór.

Z bruku. Edmund Lii wencheck zgubił srebrny 
zegarek z takimże łańcuszkiem , zaś Seb Kurysz pu­
gilares z kwotą 8 zir.

Za włóczęgostwo aresztowano chorego na umyśle 
J. F r a n z a .

Obiecujące dziecko. Wyżej znajdą czytelnicy 
wiadomość o zaginionym chłopczyku, Władysławie 
Onyszkiewiczu. Dziecko to sprowadziła wozoraj na 
policję Zofia Mizur, a jak się z raportu policyjnego 
przekonano, miły Władzio liczązy ledwie 6 lat 
wieka, uciekł od matki już po raz trzeci w tym ro­
ku i waięsa się po placu Strzeleckim w gronie 
równych sobie i naturalnie starszych — łobuzów.

„Pech“ złodzieja. Dr. W. T. doniósł policji, że 
mu skradziono kufer i to u dodatku próżny. Wido­
cznie złodziej nic miał ozasn poinformowania się o 
zawartości kufra.

Na wałach gubernatorskich wywołało onegdąj 
ogromne zbiegowisko aresztowanie pi zez policjanta 
młodego chłopaka, ucznia gimnazjalnego W. M., za 
wrzekomą obrazę straży policyjnej. Poszło mianowi<#8 
o to, że wspomniany uczeń — jak świadkowie na­
oczni opowiadają — wyraził się, iż łatwiej było by 
złapać muchę, aniżeli wiewiórkę, która umykała wła- '  
śnia przed ścigającymi ją chiopawami. Policjantowi/ 
n 66. przesłyszał się wyraz „łapimucha" i natu­
ralnie biorąc ten przydomek do siebie, przyaresztował 
uczoia M. Publiczność ujęła się za aresztowań! 
n ewinnie, ale obrażony rzekomo stróż bozpieozeńBt- 
publicznego- broniąc dalej swej godności, odstawił 
chłopca na inspikcję policyjną, obdarzając go w dro­
dze epitetami w rod zł i u „łajdak" itp. Lozeń, Wypu­
szczony z inspekcji, zgłosił się w naszej redak ji 
w poszarpanem przez p. policjarta ubraniu, pytąjąe 
o radę, w jakiby sposób mógł otrzymać zadośćuczy­
nienie. Odesłaliśmy go na drogę sądową, fakt zaś 
sam piętnujemy, jak na to zasługuje, tembardziej, że 
w ostatnich czasach wypadek ten nie jest odosobnio­
ny. Komendant straży policyjnej powinien dokładnie 
pouczyć żołnierzy, jak mają się oni zaehowjł »ó 
w obeo publiczności.

Wii lkie manewry tegoroczne armji rumuńskiej, 
mają się odbyć na linji fortyfikacyjnej pomiędzy tta- 
łaczem a Fokszananu. Udział w nich wezmą dwa 
korpusy armijne, z których jeden — w roli nieprzy­
jaciela —  będzie atakował ową linję warowny usi* 
łnjąc ją p-zedizcć, podczas gdy drugi będzie starał 
się ten .itak odeprzeć.

Scena małżeńska^ — Nie wiem doprawdy, je­
mu teraz sprzeciwiasz się mojemu przystąpieniu do 
„Sokoła". Wszak sama prawisz u korzyśoieh gi­
mnastyki.

— Bo dla ciebie to nie ma celu. U mnie i .ak 
nic nie wskórasz, chociażbyś nawet na głowie stanął.

Z a m ia s t  w ie ń c a  na trumnę ś. p. Włady
sława Papary składa Juljan Papara na rzecz wetera. iw 
1831 roku 25 zł.

1?)

Proces Froideville.
J^OWIEŚĆ

A n d r z e j a  T h e u r i e t a .
(Przekład z francuskiego.)

(Oiąg da5«z;’).

— W  ibtoeie — zauważył, przeczytawszy 
notatki od deski do deski.—Argam enta oskarży­
ciela zasługują na to, by je ponownie zbadań.

— I  ja  tak  myślę — potwierdził c h y tu t 
Deshortien —- skoroby zaś nasze biuro zaniedbało 
sprawę, to mógłby jenerał Jam etz awróció się du 
jeneralnego dyrektora za pośrednictwem par." 
D ubraoa.

Usłyszawszy to nazwisko, Perceval aż pod­
skoczył na krześle.

— Masz słuszność, panie Deshorties — rzekł 
żywo.— Spraw a te ważnr. i musi być w mojem 
biurze załatwiona.

— Tem bardziej, jak  sądziłbym, że nastręczy­
łaby  władzy sposobność, okazać się pojednawczą 
wobec słusznych i uzasadnionych żądań, przez 
oo wywarlibyśmy korzystne wrażenie na senet, 
w którym  przecież jenerał Jam etz g ra niepośle­
dnią rolę.

—  Niezawodnie. Musimy stanąć w obronie 
słuszn ści — deklamował Perceval patetycznie.— 
In teres publiczny winien górować nad interesami 
czysto fiskalnej natury. Pofatyguj się pan po pt^ 
piery w mojem im ienia.. Ten Cocturier straci1 
chy^Ę. głowę... Powiedz mu pan, by ci wydał 
wszystkie ak ta  procesu Froideville i przeznacz

je  którema inteligentnemu urzędnikowi do opra­
cowania.

— Możeby — zauważył Deshorties, jakoby 
po chwili namysłu — przydzielić je pana Mar- 
lyem a ?

— I  ow szem .. Dajże mu pan akta i proś 
go, by punktualnie o pierwszej przybył do mnie 
na konferencję w tej sprawie.

To rzekłszy, pożegnał go pompatycznym 
gestem.

Deshorties, upojony tryumfam, poleciał wprost 
do binra Lafontana, gdzie właśnie D ubrac i 
M arły kończyli pić kawę.

-— W ygrana 1 — zawoła1 do Jakóba. — Proces 
FroidevilIe przydzielony panu.

— Istotnie więc proces taki egzystuje? — 
spytał Lafontan zbity z trop a.

—  O, tak  — odparł Marły — wspaniały, 
przepyszny proces.

Opowiedział przyjaciołom całą bistorję.
—  Ależ to, doprawdy, bardzo zajmujące — 

wołał rozentuzjazmowany Dubrao. —To dziewuzę, 
walczące o cześć babki, którą chce pomścić i o 
zdobycie praw przynależnych, jest wzruszającą 
iście bohalorką 1

— Ze hibtorja romantyczna, nie przeczę. 
W yborny temat na fejieton do mego pisma — do­
dał Lafontan.

— W ięc go pan napisz — odparł Jakób — 
będcie miał por odzenie ogromne, a nadto po­
przesz pan uczciwą sprawę i zasłużysz sobie na 
wdzięczność.

Jakoż zaraz jednom yślną wszyscy obecni 
powzięli uchwałę, iż Lafontin, używający pseu 
dou mu, napisze gorący artykuł w sprawie „pro­
cesu Froidev Ile*.

— Teraz jednak  — zauważył Deshorties — 
nie m a czasa do stracenia. T rzeba pańskiemu.

szefowi wydrzeć akta z gardła... Pójdź pan ze , 
mną. Obaczysz pan, iakie mlay stroić będzie 
nasz kochany , p. p  Coutańer".

Gdy obaj weszli do biura majątków bez 
właścicieli i Ooutarier obaczył Deahortiesa, bie­
daczysko zerwał się z krzesła, blady, jak ścia­
na. Gbyżby jako wróg posunął cię do tej zuchwa­
łości, iż przychodzi go wyzwać w obeo całego 
b iara ?

— Mój panie ? — w ybełkotał zdławionym 
głosem.

—  Uspokój się pan — począł Deaherties 
oschle, uradowany jednak  serdecznie w duchu — 
Przychodzę tu w sprawie czysto urzędowej. Mo­
głeś pan zaiste przypuszczać, że w innym razie 
nie przekroczyłbym  progu tej izby... Z byt wiele 
mam poczucia własnej godności... Pan Perceyal 
prosi, byś akta procesu Froideyille oddał panu 
Marly’emu.

— Ja... Dla mnie wola p. Perceyi 1* jest 
rozkazem — wyjąkał Couturicr, cięgle ieszere 
zakłopotany, lecz kontent w duchu, ża odwidzi- 
ny nie mają ianego celu. — Oto 3ą akta — 
kończył, podając obiema rękoma ogromny pli'* 
papierów.

— Bierz to, panie Marły — m ruknął nie­
przejednany Deshorties — i zanieś memn szefo­
wi... Pan Peroe.y-il wie ju i  o całej sprawie; nie 
chce on, aby dla czyjegoś widzimisię biuro jego 
bawiło się w grabarzy.

Z temi ^łowy przeszedł sie obok drżącego 
Couturiera, nie racząc aczeió go ani jędnem spoj­
rzeniem. Poczem wraz z Jakóbem  opuścił biuro 
nienawistnego sobie kolegi.

— Czyś pau widział jego fizys? — >apy 
tał głośno, ledwie zamknąwszy drzwi za so i.j.— 
Co za tch ó rz ! Nie prawdaż ? Toby była p ra­
wdziwa satysfakcja, dać takiem u nędznikowi

w papę... Ale cierpliwości, cierpliwości I Niech no 
ja  tylko wnic3ę prośbę o zwolnienie mnie od 
obowiązków!... Pójdź-że pan zaraz d« szefa i kuj 
żelazo, póki gorące.

M arły zastał Percevals, stojącego przy ko­
minku, z ięką, wetkniętą w zapięcie czarnego 
sarduta — w znanej napoleońskiej pozie.

— Panie Marły — przemówił on z godnością 
— powierzam pana te akta, dotyczą one wa­
żnego procesu, który — mam nadzieję — ze* 
ebeesz pan troskliwie przestadjować. c ą̂dź  ̂ pan 
sprawę z podniosłego* stanowiska. Nie h  j się 
pan w błi^d wprowadzać nawet wyłącznie skar­
bowym względom... Jc '"'-roy ao prawda, natu­
ralnym i obrońcami ».&-ąiLu ^ństw ow ego, ale 
przedewszystkiem powinniśmy się kierować spra­
wiedliwością. . Administracja państwowa, P0' 
znawszy, że słuszność nie jest po jej str( nie, 
powinna dobry dać przykład i dobrowolnie 
uznać słuszne żądanie drugiej strony intereso­
wanej... Owoż z tą  podniosłą zasadą przed oczy­
ma. zechciej pan wypracować-m i obszerną notę, 
którą mógłbym jutro przedłożyć jeneralnemu 
dyrektorowi... Apropos słyszałem, mój panie, że 
pan bawisz się rzeczami, nie mającemi żadnego 
związku z urzędem... Malujesz podobno, jeśli się 
nie m y lę .. M on Dieu, ja sum sztukę lubię i 
nic nie mam przeciw temu, aby moi podwładni 
zajmowali się nią w wolnych chwilach... Ale ta 
rozryw ka powinna nie wychodzić na krzywdę 
interesom państwowym... Mam nadzieję, że pan, 
którem a tak  ważną sprawę powierzam, dasi do­
wód, że nie zasypiasz gruszek w popiele... B y­
wajże pan zdrów i przyzwoicie cpracaj mi spra 
wozdauie.

Jeszcze tego samego wieczora pospieszył 
Jakób do Sombernonów. Bez tcha, w kilka sti- 
sach przebiegł schody; bez tcha opowiedział tez^,

wszystko T e”esie, którą z a s t a ł  sainą, dokładnie 
wyłuszczając jej r e z u l t a t  swych zabiegów. |

— Proszę p an i — taówił —  sprawa przy­
biera obrót pomyślny . Polecom pi ją opraco­
wać, a na mnie możecie państwo liczyć... Będę 
zacięcie walczył i przyrzekam pani z całego serca, 
iż niczego nie pominą, co mogłoby przyczynić 
się dc korzystnego dla was rozwikłania pro­
cesu.

Teresa Sombernun, zarumieniona, ciwołąłi. 
głosem drżącym od radosnego wrruszeniu:

— Ach, gdyby ż mój ojciec był tu  i iły szał 
pana!... Jeśliby panu udało się naszą sprawę 
przeprzsć to będziemy mieli mu więcej do zat. dzi le­
czenia, mźli majątek, bo ze. pomocą pańską ad* ~ 
się nam wówczas spełnić święty obowit rek... 
Czemże odpłacimy tę  pańską dla nas 4osynn< - ć?... 
Tern większą winni jesteśmy pana w c ię c i /  ość,
iż pi zecie my pana zapehiie obcy.

— Oh, jeśli tylko państwo zechcecie rwan- 
sować mnie z obcego na przyjaciela, będzie to 
dla mnie dostateczna nagroda — odparł ,17*0  
Jakób, trzym ając przez chwilę rączkę dzie­
wczyny w swej dłoni.

Teresa odpowiedziała również cichem u/.ci­
śnieniem ręki. Przez chwilę stali tak  naprzeciw 
siebie w milczzniu, dziwnie oszołomieni; wreencie 
Teresa, jeszcze silniej rumieniąc się, wycofała zwą 
rączkę.

— Do widzenia, panno Tereso — rzekł Marły 
po cichu. — Zechciej pani pozdrowić pana Som- 
bernon i pikrhcpió go lepsza otuchą... Do wi- 
dnenia, masz? panią pożegnać... aby dla niej 
zabrać się do roboty.

(Ciąg dalszy
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kadomości literackie i artystyczne.
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Wkaaomoicii osobiste Panna Zofja jS o i i e t, 
artystki teatrów wurjzawskich, po kilkomiesięoznej 
chorobie, powróoiła do zdrowia i ukaże się niebawem 
na deskach Te°tru letniego

Repertoar ts&tralny. W teatrze l e t n i m :  
Dziś w sobotę po raz pierwszy „Dom warjatów“, 
komedja w 3. aktaoh Laufs’a; jutro t* niedzielę po 
raz drugi „Dom warjatów0.

Z teatru „Bezpieczeństwo małżeństw" Yala- 
bregue’a należy do rzędu tych crotocnwii, dla których 
jeanym z pierwszych warunków powodzenia jest jak 
największa szybkość w grze, ruoh, żywość A odnosi 
się to nietyiko do całości, lecz także do szczegółów, 
leży zarówno w rękach reżysera, jak i każdego z gra­
jący oh artystów.

W ostatniej premierze, którą powtórzono onegdaj, 
warunkowi temu stałe się w zupełności zadość, to 
też publioznuśó uśmiała eię i ubawiła do syta, a 
artyści zbierali sporo oklasków.

Skoro jnż mowa o artystach, to ua pierwszem 
miejsen wymienić mnsimy p Zboińskiego, który w 
roli Chambodarda, wiecznie zalewsjąoego się łzami 
męla-Dafauduły, potrafił stworzyć postać tak komi­
czną, Ze oo chwila wywołuje w audytorjum huozue 
objaw] wesołość’. Toż samo da się powiedzieć o p. 
Feldmanie. Artysta ten, grająo w ostatnich czasach 
baidzo często, widoczne robi postępy. P Walewski 
w roli Ronainota już samą charakteryzacją wzbudzał 
śmieoh, a gioł z nieodstępującą go nigdy werwą i 
hmrorem. Dobrym Henrykiem Laverdier był p. 
Trapszo, choć z roli tej, bladej i wcale niesympaty­
cznej, nie wiele wykrzesać się dało.

Dwie młode żony starych mężów znalazły do­
skonałe przedstawicielki w paniach Pankiewicz i 
Sznage. Rezolutną Elandią vulgo hrabiną dc Saint 
Clai i, była panna Urbanowicz.

Mniejsze role odtworzyli pp. Dębicki i Stróże- 
wski, ze zwykłą obn tym panom starannością.

Dziś w teatrze letnim będzi« daną krotochwila
pod tytnłem : „Dom warjatów “ Autorem jej jeet zna­
ny komeajopisarz nzomiecki, Laufs, którego farsa, 
p. t . : „Szalony pomysł“ rozweselała przez szereg 
przedstawień naszą pnbl:cznosć.

„Dom w~rjatów“ odznacza się niezwykłym hu- 
morem, a zwłaszcza nader oryginalnym pomysłem.

Oto starego dziwaka, który pragnie być obe­
cnym na wieozorcu w domu warjatów, wprowadza 
siostrzeuioa jego wraz z przyjacielem do domn zdro 
wia i wmawia w niego, że się znajdnje wśród wa­
rjatów. Nasz pouzoiwina traktuje ffięo najzdrowszych 
w świeoie ludzi jakc warjatów, a że każdy niemal 
człowiek nie jest wolnym od maleńkiego bzika, prze­
to z łatwośoią dopatruje w utaczająoych go osobach 
pewnych zboczeń umysłowych Nie trudno sobie przed­
stawić, jak zabawne wynikają z tego kolizje, a przy­
znać trzeba, że antor przeprowadził je nrdDr zrę­
cznie i dowcipnie

„Przegląd emigracyjny." Pod powyższym tytu 
łem wyszedł numer dwutygodnika ekonomiczno-spo­
łecznego. Jako wydawca i redaktor odpowiedzialny 
podpirany jest p. Bogumił Struad. Numer przedstawia 
|ię bi ruz, pięknie

r Ml nil tul owie dramiiycznl Pod takim na- 
kisem czytamy w K urj. Porannym  warszawskim, 
po n a B t ę p u j e :

„Pisarzy dramatycznych * wrn bioną firmą ma­
rni) oo prawda, niewielu, ale i oi, w porównaniu 
zwłaszcza z zagranicznymi, dosyó skąpo udzielają 
scenie owoców swego talentu. Jedna sztuka ua lat 
da W  o trzy — a u niektóryoh ua lat dziesięć na­
wet ■  • stanowi normalną produkcję autorów, mogą- 
•yoh liczyć z góry na powodzenie, mająoych kredyt 
n pnbiionnośei, jako też uznanie krytyki. Nie chcemy 
■ię zastanawiać nad tern w tej eh? iii, co jest tego 
główna przyczyną, czy natura talentów, tworzących 
tak powoli, czy inne jakie względy, stwierdzamy 
tylko fakt, że stosunkowo żadna scena polska nie 
obfituje w utwory oryginalne i że trudnoby jej było 
złożyć sobie zajmujący repertoar z samych sztuk 
swojskich, jaki posiadają teatra francuskie lub nie­
mieckie."

„jw iat". W spaniale przedstawia się zeszyt z

rl .  lipna Św iata, w którym ireśł doskonała walczy 
o lepsze z ilustracjami bardzo artystyoznami 1 intere- 
sująoemi wielce. Rozpoczyna go świetna winieta ty- 
tułowa, wyszła z pod pędzla Czesława Jankowskiego, 
który talentem swoim zdobył jedno z najwybitniej­
szych i najznakomitszych stanowisk. Dalej znajau 
jemy pełen grozy dramatycznej ubraz G. Mdntegazza, 
oraz pyszne rysunki: Edwarda Loevy, Mieczysława
Rcyjn'-a, Stanisława Dębickiego, Kaspra Żelecho­
wskiego i Stanisława Janowskiego. W tekście wy­
bijają ię na pierwszy plan wyjątkowo piękne rzezczy, 
jak: powieść T. T. Jeża, powieść Walerji Marrene, 
szkice wspomnienia Kajetana Kraszewskiego, ,Kraj“, 
komedjw uwieńczona p i e r w s z ą  n a g i o d ą na kon­
kursie Wydziałn krajowego, „Pamiętniki literackie z 
bruka warszawskiego". (Oba te utwory zajmą nieza­
wodnie mocno naszych braci zakordonowych, goszczą­
cych o’ ecnie n wód gali^yjsKich), Karta z dziejów 
ntalars jra polskiego", profesora Wł. Łuszczkiewicza, 
„Od Bacha do Chopma“. Zygmunta Noskowskiego, 
oraz pełne werwy felietonowej sprawozdanie z „Go­
dów sokolskich", współpracownika naszego Stanisława 
Rossowskiego, przepełnione wybornemi ilustracjami i 
mnóstwem portretów. Doprawdy, wobio tego Uga 
otwa i rzeozywistej, realnej’ wartości Św iata , dziwić 
się ze „mmkiam należy, że w kraju naszym są je- 
szoze ładzie, którzy łapią aię na liche ilnatrcwaie 
wydawnictwa n’smieokie.

Gospodarstwo, puutdM i handel.
O b w i e s z c z e n i e .  Ck namiestnictwo podaje do wia­

domości : Ze względu na znaczniejsze rozszerzcie eię nosa­
cizny u koni na pograniczu rosyjsLiem i wobec wydarzają­
cych się wypadków ztwleezinia tej zarazy do kraju, zarzą­
dza się w myśl § 5. us awy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. 
u. p. nr. 35j i odnośnie do tut. obwieszczenia z dnia 18 
marea 1890 1. 188110 i z dnia 15. maja 1891 1 32789, eo 
następuje :

i. Konie, przeznaczonego handlu, wolno wprowadzać 
z Bosji do Lraiu tylko przez miejsca wchodowe- Betzee 
Brody, Buda zbarazka, Husiatyj, Kosmyrzów, Kozaoz-wka, 
Koziarnia, Majdan, Modlmea, h  adbrzezie, Podwołoezyska, 
Skała, Szezucin, Szczakowa i Węgrzeo. 2. Konie takie mają 
być zaopatrzone w świadectwo potwierdzające, że pochodzą 
z okolic niezapowietrzonych i że przechodziły przez osolice 
nie dotknięte zarazą. 3. W miejscu wchodowem konie będą 
poddane, na koszt właściciela, oględzinom weieryna, sKim 
4. Konie, niezaopatrzone w  przepisane świadectwa, I u d  u  któ­
rych rewizja weterynarska wykai«, że są dotknięte chorobą 
zarazuwą, albo, że są o nią podejrzane, nie będą wpuszczone 
do kraju.

Ostatnie wiadomości.
Niepraktykowany, brntalny nwpad młodzieży 

rumuńskiej na Sokołów polskich,— piszą czemio- 
wiecka Gazeta Polska—jak  się okazuje, nie był 
wdale chwilowem zapomnieniem się ze strony 
ekscedeatów, ale raczej początkiem kampanji, 
k tórą nsartowno i postanowiono kolejno przepro­
wadzić. Jnż następnego dnia po skandalu j e d e n  
z e s t n r s z e j r a ł o d z i e ż y  r n m u ń k i e j ,  o r z ę -  
d n i k  s ą d o w y  G r i b o w s k i ,  oświadczył pe- 
wnemn znajomemu sobie obywatelowi ra,asta, że 
„my teraz nie będziemy tak cicho siedzieli j jak  
tu  kto na Bukowinie, w naszej chacie zechce 
się bawić czy to Rusin, Niemiec, Żyd, Polak to 
go podatimy, aby b y ł miękozy. W tedy bęazie 
spokój. Niechaj wiedzą, że Bukowina — to ru ­
muński kraj i nasza chata .1' Dziwhym trafem 
zapowiedź ta, którą moznaby uważae za objaw 
bezmyślnego samochwalstwa zdziczałych umy­
słów, — sprawdziła się już we wtorek Dnia 
tego po południu na samym rynku, obok księ­
garni Pardincgu gtem ada akademików napadła 
na akademików a żydowskiego stowarzyszenia 
„Hasmonea" i poczęła i h okładać kijami. Opa 
dnięci nie zdążyli się spostrzedz, kiedy już 
dwóch a n.ch —  jednego słuchicza medecyny 
i drugiego słuchacza praw —tak  zbito, że obaj 
padli bez zmysłów i obecnie leżą bardzo ciężko 
słabi. Zachodzi nawet obawao ich życie. Dopiero 
wkroczenie policji położyłukres napadowi.

Istotnie, możua zap y tać : gdzie żyjemy i co 
będzie dalej, jeżeli w łaaze ograniczą się tylko 
na rozpędzaniu post fistum , a nie przedsięwezmą 
surowych kroków prewencyjnych.

Klub młodoczeski ostatecznie odrzucił żądai 
nie szlauh.y, aby staroczecha Szwarca wybrał, 
do delegacji, o czem też szlachtę zawiadomilii 
Szlachta po naradzie odpisała, że się na to godz 
w nadziei, iż młodoczesi także na przyszłość po­
społu ’uQ szlachtą iść będą aby dotychczasowa 
ilośó mandatów delegac^yjnych pozostała w ręku 
czeskim. Szwarc zresatt oświadczył, nie przyj­
mie mandatu delegaryinego, jeżeli tamże klub 
młodoczeski kandydatury jego nie postawi. W a­
lentego klub młodoczeski nie w ybrał do delega- 
o y j; pe upartej walce awyciężył Massaryh, jak ' 
kolwiek szczupłą tylko większością*

Z W arszawy donoszą do Dz. Poznańskiego 
„Polecono przyprowadzić do porządku pałace 
carskie w Skierniewicach i Łubochenku (Spalę) 
Mówią o zjeździe trzech cesarzy w Skierniewi­
cach. Sfery rządowe w yrażają się o tem z wiel- 
kiem niedowierzaniem.

Od niejakiego czasu zaczęły się w dzienni­
ku Nowoja Wremja pojawiać korespondencje 
z W ilna, których autor skarżył się ni mniej, ni 
więcej, tylko na prześladowanie Rosjan w oko­
licy Litwy przez Polaków i na polskie sympatje 
miejscowych władz! Nie wiadomo doprawdy, 
czem bardziej się oburzać, czy bez z-eln-j iui ł  ko­
respondenta, czy złą wiarą dziennika, który do­
brze znaiąo rzeczywisty stan rzeczy, drukuje ta ­
kie bezwstydne kłamstwa, dla wprowadzania 
w Mąd rosyjskiuj opinji publicznej. Nawet Dnie- 
wnikowi Wileńskiemu, k tóry jest urzędowym o r­
ganem Kochanowa i wileńskiej policji, było już 
za wiele tych denuncjacyj i zamieścił pismo po­
licmajstra, prostujące doniesienia korespondenta 
Nowoje Wremja, a od siebie podał takie uw agi: 
„Wiadomo, że wszyscy urzędnicy w Wilnie są 
narodowości rosyjskiej, na czele zarządu miej­
skiego stoi Rosjanin, a w skład rady miejskiej 
wchodzi wiela Rosjan. Oprócz tego kierunek ad­
ministracji tutejszego kraju  jest powszechnie zna 
ny, jako zupełnie rosyjską a wiadomo, jak  ści­
sły nadzór jest rozciągnięty nad tutejszemi in­
stytucjami, a nawet nad życiem prywatnem mie 
szkańców Myśl zatem, że Rosjaninowi żyć cię­
żko w Wilnie, jeBt co najmniej dziwną, a prze 
dewszystk.em pozbawioną j*»st zupełnie fak ty­
cznej podstawy."

Hamburger Nachr. zamieszczają w dnia 21, 
b m. oslry artykuł, wymierzony przeciw Ca- 
pnvi’emn, któremu przypisu ą nieprzyjaźne uspo­
sobienie cesarza dla Bismarka. Cesarz był dla

tego ostatniego przyjaźnie nipasoniony jeszcze 
do chwili zjazda w Kilonji, a zwrot ojomny 
spowodowały wpływy urzędowej natury. To 
rzeaz pewna, że cesarz w chwili, gdy składał 
życzenia hr. Herbertowi z powoda jego zaślu­
bin, nie zamierzał jeszcze zabraniać ks. Reusso- 
wi adziału w uroczystościach weselnych.

DZIENNIK POLSKI z dnia % Lipćń 1892 r.

Petit Joure.al donosi, iz policja paryska are­
sztowała dwóch francuskich anarchistów, przy 
których znaleziono przyrządy wybuchowe i che­
mikalia.

C h . o l e r a
Energiczna zachęta p. wiceprezydenta M ar­

chwickiego trafiła do przekonania pp. radDych 
i funkcjonariuszy. Rozpoczęto rewizję miasta na 
dobre, a nadto pięciu lekarzy zgłosiło się z chę­
cią pomacania poszczególnym komisjom. W czoraj 
rozpoczęły konnslC swą czynność — a w fcomt 
f jach tych biorą gorliwy ndz.ał pp. Mochnacki, 
Marchwicki i Michalski. Komisja dla czwartej 
dzielnicy (Klimowicz, Kordys, Gołąb, dr. Elektoro- 
wiez, iinż. Pożycki, kom. Hołodyński,) przy 0 3 0 -  

bistej interwencji p. Mochnackiego, oglądała re­
alności przy ul Łyczakowskiej 1. 22, 24 13 8 
i przy ni. Franciszkańskiej 1 11 i 9. Realności 
pod 1. 24 ni. Łyczakowska i 9 Franciszkańska, 
znaleziono we wzorowym porządku — co do in­
nych wydano cały szereg zarządzeń. Pisaliśmy 
onegdaj o kamienicy i 13 (ul. Łyczakowska); 
że nwagi Dzień. Polsk, były uzasadnione, dowo­
dzi resnltat oględzin, który da się streścić w spo­
sób następujący:

W  kamienicy tej zarządzono delożowame 
całej oficyny w parterze i na piętrze, polecono 
zastąpić drewniane zbiorniki kloaczne, dwoma 
zbiornikami na cemencie, zarządzono oczyszcze­
nie miejsc ustępowych, zarządzono delożowanie 
tej części, gdzie dawniej mieściło się atelier fo­
tograficzne, polecono odpowiednio urządzić zbiot - 
nik od strony ulicy Franciszkańskiej, który jest 
dotychczas znacznie wyżej (1!) położony, niż po­
ziom sąsiednich mieszkań.

Oby komisje nie ustawały w energji i 
oby — przestrzegano tmrowo wykonania za­
rządzeń.

Wobec rozszerzania się cholery- w Rceji, 
uważamy za właściwe podać krótki przegląd d a­
wniejszych epidemji. Rodzinnem miejscem cholery 
jest ujście Gangesu i ztamtąd to przedsiębierze 
ona swoje niszczące wędrówki. Pierwsza epide­
mia choleryczna grasowała od roku 1817 do 1823 
i w ostatnim rokn przybyła do A stracfianiu, u- 
stąpiła stoli w październiku w skutek ostrych 
mrozów, a na przyszłą wiosnę nie pokazała się 
wcale, D raga epidemia, o i  roku 1826 do 1837, 
przeniosła się z Rosji do Niemiec drogą mor­
ską przez G dańsk ; w roku 1831 pokazała się 
po raz pierwszy w Berlinie i równocześnie w 
Hamburgu i Szczecinie. W roku 1832 wybuchła 
w Angli, a stim tąd  przenieśli ją ,rfandey em i­
granci do Am. ry k i W Earopie panowała w 
wielkich rozniar&ch aż do roku 1887, Trzecia 
epidemja grasowała od rokn 1848 do 1861; 
obejmowała ona wielkie obszar/, a w rokn 1848 
z początkiem lata przeniosła się znowa z Rosji do 
Niemiec — i jjpm rw  na Pomorze, do Saksonji i 
B randenburg^, później nieco do Bremeny, Hano­
weru i Brunńwiku, a w jesieni do Poznańskiego, 
Pras Zachodnich i W scheaaich i na Szlązk. 
Najgroźniejszą by łą  w roku 1852, równocześnie 
w i .ar pie i Azji. W Niemczocfi roku 1853, 
1855 i 1859 panowała straszna epidemja wf po­
szczególnych okolicach. Czwarta epidemja chole­
ryczna panowała od roku 1863 do 1875. W roku 
1865 przenieśli ją  pielgrzymi do Mekki, itam tąd 
dostała się do Suezn i Egiptu, a następnie okrę­
tami lo Carogrodu, Ancony, Marsylji i Walencji. 
Z tych mi s. nadbrzeżnych rozszerzyła się w 
T tre ji, Rosji, Włoszech, w południowej Francji 
i His-panji. Do rokn 1865 natviedz.ła cholera 
innych, niewymienionyeh państw, z wyjątkiem 
Altenberga, dokąd ją z Odesy przyniesiono. 
W roku 1866 panowała w Niemczech i A ustrji; 
w krajaclł nadreńnkich przetrw ała zimę i w rokn
i -61 była jeszcze do§6 silną. W  następnym roku
wy stąp ili także w Ameryce, po raz pierwszy na 
zachodniem wybrzeżu południowej Ameryki, 
-i wyjątkiem Chile. W roku 1871 wtargnęła ł 
Rosji do Niemiec, gduie zabawiła dwa lata, do­
konując dość unicznego zniszczenia. Piąta epi­
demja rozpoczęła swoje zabójcze dzieło w Egipcie; 
jej powstanie nie jest dokładnie zbadane. W rokn 
1884 zjawiła się nagle w Tojlonie, udając się 
stamtąd do Marsylji, dalej do Neapolu i tak  w 
tym jeszcze, jak  i w przyszłym rokn rozprze­
strzeniła się we Włoszech. W roku 1885 pano­
wała cholera w Hiszpanji tylko w k ilka nad­
morskich okolicach, podczas gdy we Włoszech 
grasowała w większych ro.zmiarach. Z W łoih 
przeniosła się do Tryestu i do Węgier. W Niem ­
czech roku 1886 był tylko jeden przypadek cbo 
lery we W rocławia i 14 ze śmiertelnym rezulta­
tem w okolicy Moguncji. Ubecna epidemja po- 
WBtała zimą rokn 1690/91 w syryjskim wdajecie, 
B-irut i Damaszku.

Donoszą do Koln. Ztg. z Petorsbnrga, że 
pismom rosyjskim zakazano umieszczać ptywa 
tnych korespondencyj o rozwoju choroby. Ten 
sam organ koleński komun kuje ciekcwe szcze­
góły o rozruchach w Astraeheniu, których nie 
należy nważać za bezpośrednią konsekwencję

epidemji, lecz za wpływ zgniłych społecznych 
stosunków. W Astrachaniu pozbawiły najnowsze 
przepisy, dotycze.ee ograniczenia rybołówstwa, 
tysiące Indzi na razie chleba i zarobku, a tłumy 
zgłodniałe i rozgoryczone czekały tylko na spo­
sobną chwilę, by zemścić się na władzach, któ- 
jym  przypisywano winę biedy i nędzy strasznej 
To toż gdy za rozkazom policyjnym internowa­
no w lazaretach cholerycznych całe szeregi in- 
dzi, objawiających choćby najlżejsze, dla laików 
n. ewidzialne symptomata choroby, mottoch czyn­
ny zaczął stawiać opór, twierdząc, ze lekarze 
w szpitalach trują Ind biedny. W ieść ta roznio­
sła się w mgnienia oka po mieście i tłumy rzu­
ciły się na lazaret mordując lekarzy i słnżbę.

Ajencja Północna zamieszcza następujący 
komunikat urzędowy 1 W  ostatnich dniach um ar­
ło (na cholerę: w Astrachaniu i powiatach 508 
osoby, w Baku i powiatach 227, w Pokrowskioj 
Słobodzie 151. w Saratowie 105, w gubernji eli- 
zab et polskiej 90, w obwodzie Dagestańskim 71, 
w Sama-ze i powiatach 55, w Garycynie 54, 
w obwodzie Tereckim  24, w pow. kam yszyń- 
skim 11 osób.

Korespondent nasz z Podwołoczysk piste 
pod datą d. 18. b m. co następnie:

„Dotąd z opowiadań podróżnych wiadomo 
tylko, że cholera graU|e w Baku., TyfDie, Kaza­
nia, Astrachia i Rostowie nad Donem w samej 
Odr się jeszcze się epidemja nie pojawiła. Z arzą­
dzono tam wszelkie środki osti jże ości i trzydnio­
wą kwarantannę dla okręTów do Odesy przyoy- 
wających. D nas na granicy namiestnictwo za­
rządziło wszelkie środlti obronne Dla badania 
stanu zdrowia podróżnych z Rosji przybywają­
cych i cznwania nad dokładną desinfukcją po­
dejrzanych rzeczy, wydelegowano w dnia 16. 
bm. ze Lwowa dr. Seiferta, dalsze przygotowa­
n i  jak  ustawienie ąparatn desinfekeyjncgo są 
w toku,

Telegramy Dziennika P«jlsklegu“.
Petersburg 22. lipca. Cbolera ukazała się 

również na terytorjum K  u b z A s k i e m, gdzie 
mianowicie skonstatowano już 6 wypadków śmierci 
skutkiem tej epidemji.

Belgrad 22. lipcz W mieście Bran a, w po­
łudniowej Serbji skonstatowano 21. wypadków 
cholery, z tych 9. śm iertelnych ._______________

Z Iz b y  sa d o w e j.
T a j n y  z w i ą z e k .

(Telegram „Dziennika Polskiegou.)
Kraków 22. lipca.

Po przeprowadzonej wczoraj rozprawie prze 
ciw Franciszkowi W a r z y c k i e m u ,  (patiz po­
wyżej ak t osKnrżema prz. R e d ) zapadł około 
godz. 9 wieczorem wyrok, skażający podsądnego 
n a  14 d n i  a r e s z t n  i w y d a l e n i e  z g r a n i c  
m o n a r c h j i .

Tetegramy Dziennika Polskiego ‘
Wiedeń 2£. lipca. K l n b  m ł o d o c z e s k i  u- 

rządził wczoraj bankiet pożegnalny, wśród któ 
rego poszczególni mówcy wypowiadali nadzieję, 
iż w najbliższej sesji przyjaźń l e w i c y  z P o l a ­
k a m i  się skończy.

Paryż 22 lipce. Tutejsza policja uwięziła 2 
niebezpiecznych anarchistów.

Londyn 22. lipca Sułtan Tangeru zerwał 
nagle rozpoczęte jnż z Aoglją rokowania han­
dlowo traktatowe. Times sądzą, że to sprawiły 
intrygi francuski*' i napadają rzeczpospolitą w 
gwałtownym artykule.

V I  t e d e ń  22 lipca. Inżynier Ignacy M a y e r  we 
Lniwie inianowany został surszym inżynier*m przy służbie 
pucztcwej.

22. lipca. Po zamknięciu wczorajszej 
giełdy p o ł u d n i o w e j  notowano: Kredyty 312 — ;
iaei.derbanki 218*6(1, sztaebany 300 75; renta majowa 
95 55: węgierska złota recti. 110*05

R J e e - u  (Fiume) 22. lipca. W tutejszym urzędzie 
podatkowym odkryty wielką d « i r a u < ? Ł c j ę ,  w którą wmie­
szany j‘est cały personal urzę iniozy.

P « t “ r * l» u r g  22. hpca. Na staeii M«!*'dniki p c i 
Niźnym Nowgorodem zdarzyła s ę kstaełrof* 1 olejowa, 
wśród—ktufri 5 wag snów pociągu kuzjerstiego poszło 
w drzazgi. Z podroŻDych i p-rsoualu służbowego wrze- 
kumo nikt nie zginęr.

Wiedeń 22 l i p c a .  W  k o m i s j i  w a l u t o w e j  i z b y  

p a n ó w  w s z y s c y ,  k t ó r z y  g ło B  z a b i e r a l i ,  u z n a ­

w a l i  k o n i e c z n o ś ć  p r z y j t o i i  p r z e d ł o ż e ó  w a l u t o ­

w y c h  b e z  z m i a n y .

Wiedeń 22. lipca. H '. T a a f f e  zupełnie 
zdrów wióci jutro do Wiednia.

Wiedeń 28 lipca. Na przestrzeni kolejowej 
Luxem bnrg • Trew i/e nieznani sprawcy przez 
wyjęcie szyn spowodowali wykolejenie pociągu 
W ielu podróżnych rannych.

Paryż 22. lipca. Wiadomość o aresztowa­
niach anarchistów potwierdza się. Ja k  donoszą 
d-ienriki, odkryto, spisek celem p o in B z c z e n  a się 
za straceuic Rayachola Zamierzono w chwili 
wielkich zebrań wyk.cnać z a m a c h y  dynamitowe, 
pałac Boarbon (gmach parlamentu), pałac spra­
wiedliwości i giełdę wysadzić w powietrze. W y­
konanie tego planu pornc7ono czterem w Lon 
dynie przybywającymi anarchistom Francuzom ; 
ajentom policji ndało s:ę jednakowoż pokrzyżo­
wać to plany dwóch anarchistów., Parm entiera

1 Dnbeis aresztować. Prefekt policji oświadcza 
jednakowoż, że o sp.skn wcale nie ma mowy.

Sofje 22. lipca. W yrok w procesie Bełcze 
wa został wczoraj publicznie ogłoszony. Obrońca 
Miłarowa zgłosił odwołanie się do zastępcy księ- 
c :a (Stambnłowa) i powszechnie sądzą, że Miła 
rów zostiLie ułaskawiony.

Bukaroszt 22. lipca. Naczelnicy figi rumuń­
skiej, między innymi deputowany socjalistyczny, 
Morcun, wzywają wszymki. miasta ramufiskie 
na mityng, który ^ię ta  odbędzie. Na mityngu 
tym wybraną będzie komisja, która się zajmie 
ułożeniem memorjału do państw europejskich 
w celu wywołania interwencji na rzecz Rom a­
nów węgierskich.

Belgrad 22. lipca. Ristics stara się podobno 
wysondować opinję dworu petersburgskiego 
w sprawis ożenienia króla A leksandra z córką 
którego z wielkich książąt. Małżeństwo to miało­
by nasiąpić jeszcze przed dojściem króla do peł- 
noletności. W  sferach kompetentnych uważają 
plan Ristiesa, juko illnsję, trudną do zreali­
zowania.

J P r z y J u o J iw J t  t l o  L w o - w a .
dnia 22. hpca 1892 r 

Ii TEL ZORZA. J . IV. Lipkows?*a z Podola ros.
A. hr. 5\udiieki z Niedźwit im , J. uużkowski z jsowego 
miasta. Dr. J. Horodyski z Kociubiuieo W. Postruski z 
Seredoego.

H0TE1L . MPEBIAL. B. Weiser z Wiednia. F. Stef- 
ezyk z Czernichowa. M. Mayer z Podroiehalie. T. Prilia- 
ski z Krakowa. L. Mtdzielewtki, S. Modzielewska, K. Lip­
ski z Podola ros. K. Słupczyński z Hałiszezowea. B. Ber- 
ski z Kanymna. I. Onms‘ein z Tarnowa* B. Fiirth z Pragi.
B, P lic z  Lubaczowa

HOTEL FKANCUSKl Ks. B. Ogiński z e  Żmudzi. K. 
Winnicki z Tun.dy Dr. M Fiiinkel z Ozerniow ec. T. 
Noel z  Sosolówul H. Rige* z  Wiednia. K. Li er z  

Rychnowa Hr. Drohijewelii z Tułkowij. B. Skibniewski z  

Balio.

NADESŁANE.

DOM

kopujt

J O N A S Z
BANKd WA i k a n t o r  WYMIAN V

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3,
I sprzedaje ws*ystkio efekta i a om  ty

po bdjdoińadnlejuyBi knreie. dziennym
Zlecenia 1 prowineji wykonuje nieiwłocanie bea doiioterla 

prowuJi. ll;1g j _ ?
, / 4 6 t  a »  r e p r e z e n t a c j a  d l a  W i a l i *  J l  

n a l w l ę b e z c g e  1  n a j b o g a t s z e g o  w ś «  > e c  ®  

T o w . r n / H i w a  u b e z p l « c s « ń  n a  ż y c i e  „T l> «  
H n t n * ! . * *  —  R o k  z a ł o ż e n i a  i  n i  A i s  * * .

Zakład wodaleczniciy „IKfiriawka4
° m n r  u . ,  knrsnjąoy między Marjówką a Lwowem (plac 

Halicki), odoiiodzi codziennie z Marjówki w godzmaoh:
8. 1 ano, i. popołudniu, 4 '|, popołudniu, 8. wieczór, odcho­
dzi zas ze Lwowa (plac Halicki) w godiinaeh : 11*1, mzed 

połuaniem, 3 '|, popołudnio, 53|4 popołudniu, 9. wieczór.

Doniesienie.
W ktoŁi*Lu czasie otwartą zo.wnie przy uli.y Kopernika 

i. 6, pierrszoujdaa restiuracja i pilzneuska piwar ia z 
największym komfortem urządzona Właścicielem tejj re- 
st-turaoji je t powszechcie znajiy — były reztauiator i ^elu 
K rakowskiego.
 _________________ Józe f Falgier.

D a r .  W dniu popisu dziatwy szkolnej dni* '4. lipca 
b r darował p. Leopold Baozewski m  premje dL d.ieoi 
uzkoły w Zniesieniu 20 zł., za co w imienin tychże składam 
wielkiemu ofiarodawcy najszczersze podziękowanie.
__________  W. Witoszyński

Pabryka sztucznych nawozów
spółki komandytowej

Julj a na Wanga tce Lwowie
otworzyła ponownie dis wygody Szan;wnveh P. T. 

odbiorc-ow

K a n t o r  m ia s t o w y
w dawnym lokalu p r z y  u l i o y  H e t m a ń s k i e j  1.

obok teatru (nr telefouu 9o). 1693 1-

Od pp. adwokatów Langera i Landesberga otrzymujemy 
n iscępująct wyjaśnienie w sprawie zas: lżenia dra Axelradi. 
adwokata w Tarnopolu.

Po pięciotyguduiowym namyśle, zdobył się dr. Melchior 
Aielrad, adwokut w Tarnopolu, na ud/ieleoio wyjaśnit-n a 
odnostą«Fgo sie do n^tąpionego na dniu 31. maja b r 
z. ?*' :enia go z* obrazę czci ».dw katów dr. Langera i Laz- 
desberga w Tarnopola na 14 duiowy areszt, przemienio­
nego na grzywnę w kwooie 28) zł. a r .

Gdy “ .jaśnienie dra Azelrada ogranioza sie tyłki na 
przytoczeniu sentencji wyroku, bez przytoczenia motywów, 
ola których — przy równoczesnem zasądzeniu g) za trzy 
p rzoi.roezema — uc dwóch zarzutów go uwolniono i wyji- 
śmeniu ta * e mogłoby wywci ć w opinji publiczne’ mylne 
przypuszczenie, io uwolni inie dra Axelrada od nwcch za­
rzutów u.a tego nastąpiło, nonieważ takowe okaz ły . .* 
prawdziwemi, przeto dla wyjaśnienia iprawy konstatuje sie 
z motjwuw wyroku, że zasadzenie dra Aielrada nastąpiło z 
tego powodu, Komeważ mu n a  ż a d e n  f a k t  d o w ó d  
c z y n u  n i e b o n o r c  w e g o  e i e n i e  u d a ł ,  zaś 
uwolnienie id dwoeh zarzutós nastąpiło je lyn.e dla tego 
pomeważ wyrAujący sędz s, przyjął, że obwinienie nastą­
pi/o nte publicznie i nie przez rozszerzone pismo, i że dr. 
Aie.rad, mimo Btwierdzonej aprzyi iężonemi zez-ianiami
interefcowanyc-h osob, nieprawdziwości tjeb zarzutów, pole-
U nh “d s^ 8!8llia, m ó g ł  przypuścić,jakoby takowe byiy prawdziwe.

Zreszti. pri *biw temu uwalniającemu ustępowi wyroku 
odwołjn wniesione zostało.

I-wow, i Izby handlowej
2 anu. 22 L ip ca  1892 r.

AReie mn Bstokt
KolM n-lio- Ladwifc* po 300 «ł. m. k,

H w w .-cŁ orn low .-jM k*  po 200 fil. wa w areb, n ki *)t*OKnoffO galicyi eKiego po 200 sł. w». ^  ^  ćytowefo ĝ ilcyjuKiego po 900 tA. wa. 
j s t/  aa 100 ll.b giJio. 5-prcHj. v». w 40 Ut
b .. p*Uc f>-pr. wawjIob, H xo-pt. pram. I kić. gfclło 4l/»°/cr w- lo*. w 60 lMt .

* kr»J ' “ ano * 1 P6* P ru a - w . a  os. * 1 1i'ow. kr. r*l. zio“ - S-pe&a- w. »
‘ i „  ,  * -proo . w.

Z-pruo. w.w. ło«. . i ’ PM 
; ? ,  " 4 i p i ł  i >r. w.m. lo ,. i.

*  ,  4-p roo . w  ,  lo ,.  501.
i * t )  U ł n i n e  > n  i n o  o .

łzU e. k re d . w ło io . 3"la w . ». w  Ukwirf.
j. a . „ „ S1/ * * / .

O fo la a  u  . d a l  lo - k n d y t .  Z a li*  i  ’  (lim Gadloji 
1 B kkow lny  ** tlkar. fl p rue . w a . lon. w  15 lat#— **»n. o proe. -Obiilfl i* 100 ki. 

I n d a w iiu O T ja .  5«/. m . k . .
Gklla. t c n a o n a  p iip inko^jiiep j f i -  w. a. 
B«kow . f m d u r in  p top luK sy jn e*r0 b»/a w. %, 
Y o m n u . *  B w k ti  k rą j .  £f/m - —

krAl- * 1+ w.
„ *

e .  >*!■ <’•M - r .Eruojfi „
wnwf'

Koa«t7t
> k*t oc^artkl 

anośDondor ",
A r  a t . , *

roiĴ Jihł ffbrnj * 
P*pivrow* *.

I . E m ­
il*  .

p ła c ą

218 -  
24' -  
8?4 -

216 -  
244 -
8ł 0 -
tU 2

101 — 
107 5 1 

98 ?5 
08 50

101 70 
i<;8 20 
98 96 
flfl 20

f 6 7 
05 10 
99 40 
94 70

>1 4 '  
96 80 
l X) 10 
46 *0

62 65 -

60 - -------

1 4  61
94 -  

1 1 -

t  '5 20 
94 70 
f l  70

101 _  
1’ 4 50 
17 60 
U) 44

101 70

98 80 
02 10

M 75 
29 50

A 75 
52 50

6 64 
i  45 
9 80 
1 11  

1 1 »V«
68 3«-

& 74
W !5

1 f l  
J ? l l 4
18 W)

Knrs giełdy wl^dedsriej.
W l e d « f t ,  a t l a  32 L ip cu  18^2 r. 
(godz. 8 m in  — po p o łudn iu ).

A kojs a lp e js k ie  T o w arzy s tw u  gó ra ieM go  .
,  w ęg le ra k ie  b an k u  k redy tow ego  
9 B anku  aagło-atiH trjaakiogo
M U n i o n b a n k n .................................................
m ko le i K a ro la  LudwLkm
i-j ko le i pó łnocnej . . . .
m ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy )
B ko le i pniiHi.woT?ńj
.  ko le i lw ow ako-cze ru icw ieok ie j
,  kolei w ęg ie rako  - pó łnocno - wg oh idioto)

ŁoBy tnreokto............................
Losy k om una lne
A ko jeT o w arzy u tw a  tu re ck ieg o  z » n ą d n  tytowifi 
O ftlioyiakie obligacje in d e m n łiT cy jtje
Akcjęi kolei p ó łcoene-*  ..obodn. ( l i t .  J?. I.1 r>i»l)
lioay rogDlaoji CiHy 
Akojc B ankn dla krajów  koro^ 
RevtŁ. wtjgiordk* ałota t-p r  *e, „ 
Akcjo K-i7Lkv'i*-ein» .
Kotyjaki papierow y .
Luay p^ -łi-lowiMao lor.tkie Akcje kTa^y).o*rfl .
Rżsnta p ip k o w a  .
M a r k i .....................................HapoÂ oî iDri1 f

yah

d n ia  — L Ipoa (892 r. 
(goda. — Krtir*. — po ż»o*v-anIu).

K o iy jak l rn b e l pap ie ro w y  
A ko je  au a tr ja c k ie  k reay to w o  .
Ą koje kole i K a ro la  L u d w ik a  , ,
A natrjaok ie  b an k n o ty  . . . .  
A keje k c le i poJadailow el (L om bardy) 
Boiyjftkn p o ty c z k a  w so ł/o Jn la  ,

daiatoj-
a»o

■ d o is  
p 3p ra.

6 j — 6 i  10

S5I 1*0 318 -
ló i  BO —
244 5 f 24 i  5 i
łt4  tO 214 tO
k81 50 882 -
98 60 98 75

S 0 2 ) Su 2 »
44 — 243 60

197 - 197 -

157 50 Ii7  60
179 50 181 —
106 — K 5  -
214 - 334 50

-  ___ —  —

213 70 4 .9  ł<i
110 JO u<i n
: 5 — i  5 _

l  2 Al 9 75
_ _  — —  —

SU  12 K il 75
—  — —  —
— .— —
9  61 » 51

— — — —
— — — —
— — — - -
— — — —
““ *" “  —

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o " b o " w l ą z * u j ą a * y  o d  1 .  x x x a j a  1 8 & 5 3 .

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

Kurjer ■ Osobow 7
• o o* c

OL
Do Kra sowa . . . 3  07 10*41 5*26 1 1 * 0 1 7 56

„ Polwoł. z Podz. 3 * 1 0 _ IU02 10-52 _
(z glówn. dworca) 2*58 — 9 * 4 1 Ki 26 ___ ___

» Gzerniowieo 6 * 3 0 — 9 * 5 6 3 * 2 2 10-56 _
n Stryja . . . — -- 6-lfi 1 0 * 2 1 7*41 L.
„ Bdłzua _ _ 9 * 5 1 j,
o Sokala . . . — _ — 7 3 f
„ Zimni) Wody . — 4  36 — —

P  r z  y  c  h  u d  z

Z Krakowa . . . f i - 0 1 2 * 5 0 9  0 1 6 46' 9‘32
„ Podwoł.na Podz. — 2  4 5 9  17 6*55 ___ ___

(na główny dworz.) — a  5 7 9 * 4 0 7*21 __ _
„ Ozemiowiec . , >009 — 7 *6 1 * 4 2 7‘Ofi
„ Stryja . . . . — — 1-41 9*16 2 * 3 5 ___

„ Bełżca . . . . — — 4*48 ____ ____

„ Sokala . . . . — — — — — H-Si

T A R G  z b o ż o w y .

Dnia 22. L i/ca  1892.

U w a if f * : G odziny, d ru k o w an e  g ru b em i liczb am i, o an a o za ją  p o rę  
nooną od godz 6 w ie ozór do 5 59 ran o .

dnie,

Czaa ko le jow y  (ś red n io  eu ro p e jsk i)  ró*n ł B*ę od cz a -u  lw ow sk iego  
85 m in u t, t. z. gdy ze g a r  w e L w  iwie w skazu je  g^d*. 12 . w  połur 
d e , z e g a r  ko le jow y w skazu je  godz. 11-25 p rzed  po łudn iem .

L w ó w :  pszenica 8 50 do 9*—, żytu 7*50 du 7 80, 
jęczmień 6*— do 6*50, owiss 6*80 do 7 30, rzeps.k nowy
9-uO du 10—, groch 6*50 do 8 50, w y k a  ao —•—,
nasienie ln ia n «  do — *—, bób — do —*—, bobie
6*50 do 7*—, hreczaa — *— d o —*—, koniczyna ozerwora
—*— do — Mała -  ■— do — —, sz w e d z k a  do
—*—, kmiuet 19- -  do *’0 —, anyż 27 — dn 30*—, kuku- 
ru-lzff 5*90 do 6*10, chmief o u w y  za 56 kilg. 65*— dc 80*— 
spirytus 14 — do 14*50. Nowy spirytus na zimowe mie­
siące 12*5'J do 13*—.

Usposibienie s<ale.
B w s z ł u  : pszenica start 8*50 

O*— ao 8*10, żyto staie 7 75 do 8*
du 9 —, nowa 

nowe 6*50 doo — ju  o i u ,  zyio si**e i lo ao o -  , nowe 6*50 do 
6 75. jęezn ’eó nowy 5*50 do 6*—, owies stary  7 — do 
7*z0, nowy 5 óO do 5-60, groch 9 50 do l i * —", rz e  a a iV uvj giwu V  UU ii , Iżeptta

nowy na jesisń 9*75 do 10— , chmiel za 56 alg. l / -  
do 72 - .

Okowita 1S — do 15*50.
W i e d e A : pszenica na jesień 8*21 do 8*32, na 

wiosnę 8 7o do 8*73 żyto r.a jesień 7*43 do 7 45. kuka-
ruaza na lipiec 5 17 do fi 20, na lipiec-sierpień .r l7  do
5*21, na sie.pień-wrresień 5*21 dr 5*,34, na wrzesień- 
p a /iz  ernik 5*32 do 5* -5, owies aa jesień 5*d7 do 5*90, 
rzepak sierpicń-wrzesień 11 8-5 do II  95, styczeń-luty 
12-25 i o lz*35, ole, rzepak wy na paźlziurnik-grudzień
30 — do 3 1 * spi ryus ua lipiec-sierp en 17*37 do
18*—, w ar ant- sierpniowe 19*—.

T _ E  1 T B  Ł  E  T  3 f  T.
X> *  i  ś  :

Po taz pierwszy

Dom w a rja tó w
krotochwila w 3 cb aktach, Lnfsa w przeróbce 

Śliwińskiego.
Gsoby:

Filip  Klapson Zkoiński
G nowefa Holm, wdowa, jege siostri Ciohoeka

Franciszka j eórk> ;
Al Fed Klapson, synowite F Jip a  . Kiiszewski
Cumberland, właśoieiel „Ohambres-

garnies“ . . Dębicki
H !na’ Ug0 sr tra • • UrbanowiczEL.ena, jej córka . . Szi age

- ru Wn3 C m barh l- d» • WalewskiJózefina Bsi L-k, literatka 
u b *nard, podróżnik 
Major pensjonowany 
Garcon I. .

» 1 1  *
Goście — służb i.

Rzecz dzieje się w akcie 1. i 2. w Loodyuie, w *! cim 
__________ P^d Londynem w will- 9*I n  0aa.

. p anśiewioz 
Trapszo 
Feldman 
Fłaszezyński 
M rsśi

Jutro po raz drugi: „D um w aij.tó# ,"krotocnw ila 
w 3, aktach Lnfsa, w przeróbce Śliwińskiego.

W I.a.giflriTrgfth „D IANY” "“1  1
w "  *  aboKf 0|r«di JizuicUagc

istnieją w szelk ie  m ożliwe  
^ g a t u n k i

p o rc e la n o w a  l  i ł .  
m a r m u r o w a  9 0  e t ,  
■■Manna 7 0  e u

m o n o li to w a  5S  c l  
c y n k o w a  Bff o t.



DZIENNIK POISKI z dnia »  Lipca 18M r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia r ozmai t e

po 1*/, centa od wyrain.

P R Z Y B Y L S K I ,  parceluje ewoje 
grunta przy ul. Kościopalnej. Wiadomość 
w handlu wędlin — Gródeuk" 44 lub 
piw iarnia pilzneueka Bynek 17. 605

n t piloty, brusy, 
plansony, lub -50 morgów 

lasu na sprzedaż. H a is ig ,  Sambor.
1000 plansony,

Po s a d  i  r a c h m i s t r z a ,  biegłego 
z podwójnej buchhalterji, w języku 

polskim i niemieckim, rak w dowie, 
jak i w piśmie, jest natychmiast do ob- 
sadzenia, dodania nieuw zględnione, bez 
odpowiedzi. Zgłoszenia najpóźniej do 
1. sierpnia. Administracja dóbr Dobra 
obok Limanowej. 610

TYTUS TURKOWSKI
w e  I w v k 4 ,  u l,  H e tm a ń s k a  ł .  1 0 ,  ^
1670 a poleca świeży transpor.t 1—? ^

TAPET.

[ T ż y w a n a  a n a l l t y c z n
U w nailenszym stanie z

m a  w a g a
w najlepszym stanie z ciężarkami, 

tanio do sprzedania w handlu Maurycego 
Boscowitza, optyka we Lwowie.

Z dnia 21. na 22. pociągiem z Maszyny 
do Tarnowa zgubioną została obrączka

ślubna z lite ram i: A. H. 24/s 1384 r. 
Rzetelny znalazca zechce się zgłot-ć dc 
administr. „Dziennika Polskiego,* gdzie 
otrzyma nagrodę podwójnej wartości.

u d e r  h i g i e n i c z n y ,  zalecany
przez lekarzy i uznany za nieszko­

dliwy bez żadnych domieszek metalicz­
nych, odznacza się tern, że nadaje iwa 
rzy cudownie piękną i naturalną białośó 
i nie pozostawia źadayoh śladów użycia, 
ceua pudełka 70 ct. Nabyć można w Ja- 
boratorjum chemicznem A d o l fa  P o ­
k o r n e g o  (przedtem W. Tepyj. Lwów, 
Wałowa 15.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrasu.

4 )  p o k o j e  e t c .  2  p o k o j e ,  
t ** p r z e d p o k ó j  I p o k o j e  ka<

w a l e r s k l e .  B t ą j n l ę  wynajmuje Za 
rząd realnośoi Emila Bertemiljaua Br a jera, 
w godiinaeh 9.—12. i 3 .-5

p r z y  ogrodzie jezuickim Eleinowska 3,
piętro, 6 pokoi, balkon, przynale- 

żytosoi.

Portjery I muble własnego wyrobu, f

♦  
♦  
♦  
♦

i r i O M O T K I
niszczy pewnie bez bolu i radykalnie

N E K R O T O N
(cena 25 ct. w. a.)

Amerykańskie grabiarki po 80 zł.
a., patent kieraty, młoearnie, 

młynki, eraz wszystkie inne .ta -  
ranni: wykonane maszyny rolnicze, 
jako też lane żelazne części skŁiowe 
maszyn do samoistnego wykończę 
nia maszyn, narzędzi rolniczych 
i dla celóii budowniczych, pod­
kłady, ruszta i t. p. d-starc^a 
z najlepszego m a r j r j a ł u  tanio 

i

wyrobu 1710 1 -1 0

F a b r y k a  m a s z y n  1 o d l e w a n i a  z e l a z a

W Y C H E R A ,
L w ó w ,  u l ic a  G r ó d e c k a  l .  4 7 . 1752 1—4

i
t L w ó w ,  u l ic a  G r ó d e c k a  l .  47. 1752 1—4 ^

Leopolda IAtyfinkiego
magistra farmaoji.

L w ó w , K o p e r a l k a  2 .
Na prowincję wysyła się od wr utną pocztą.

J ^ w a  p o k o j e  dla panów jawalerów
zaraz do wynajęcia 3. piętrzy ul. 

Halicka 1. 10.

Korespondsnoja prywatna.
A b u l .  Otrzymałem; dziękuję za 

wielką radośd. Zdrów jestem ; zmuszam 
tię do ciągłej pracy, % tęsknię bardzo. 
P isz częściej, a śmiało! 613

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą *ię prrai nżjcie Rurek i proatku t*k ■wmnych

f u m i g a t e u r  e s p i c, poszność — .l̂ SZL. — KAT ARY — RKWRALGIB
t,t> . W ?arrIU: ,Pr**daz hurtowa J- ■■pic. ol. St-Laiare, 8 0 ; we Lwowie : w .ptekioh 
l r  Mikolaacha.i ickerai W e wioraki o ; w Krakowie: w aptekach PP.Wisaniewakiago i Redyka. 
f J-r+BAZ podpisu jik Obok na kai„aj rurce— Medal aiotj na WjlUwie 18S8 i na Wystawie Fowsieobnej 1SSS z. 

Najwyżeae ugrody jaki. oireyauly epecytU cc. pzcaelw l j_  (Klasa AS).

goooooooooc
3 HERB AT Ę Familijną

V, k i l o  1* 8 0  1 a  z ł .

WYfriEw*! z herbat
'/, k i l o  1 - 4 0  1 z ł .  1 7 0

poleca HANDEL

Najwyższy dochód w rolnictwie
zapewnia uprawa nowo przez nas zaszłego roku sprowadzonej oryginalnej

pszenicy D ońskiej.
pełne i ciężkie; słoma bardzo trwała, 
Pi

Ziarno tej pszenicy czerwone, ----- .  , . .  .
nie wylęga nawet w świeżym nawoził P~zenioa dońska w yd«J<  p i o n  d w a  
! m z y  t a k  w i e l k i ,  jak banatka; w o l n a  z n p e ł u l e  o d  r d z y  1 Ś n i e d z i ;  
i i i . l l  n a j w l a jk r i z ą  p o s u c h ę  tak w posiewie, jak i w czasie dojrzewania, 
'zyskała sobie zatem najwyższe uznanie wszystkich zeszłorocznych odbiorców, któ­
rych adresy chętnie na żądanie przedłożymy

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjaeki 1. 7.

Ceni 12 zł. za 100 kilo na stacji kolei w Maksymówce.
Tylko wczesne zamówienia mogą byd J e s z c z e  przyjęte. — Zamówienia

niżej z5 centn. metr. nie możemy uwzględniad. 1746 1 - 5

L o k a rz -d o n ty o ta ,  A. S te in .in ,  dyplo­
mowany na uniwersytecie wiedeósKim,

Zarząd dóbr w Łubiankach
poczta Zbaraż.

zamieci ły  w Tarnopola, w demu apte­
karza, ś. p. Jamróglewieza, wykonuje 
Wozysl Aid ope~aoje dentystyczne be* bolu, 
przy znieczuleniu kokainą. Zaopatrzywszy 
swój atelier^ w najnowsze i na;]jptze 
instrumenta i aparata, plombuje zepsute 
zęby j ik  nąjtrwalej rfotem, srebrem, 
cementem i t. d. Sporządza s tuczne 
zęby i szczęki całe, oparte na ciśnieniu 
powietrza, według najnowszego, amery- 
1768 kańskiego systemu. 1—2

h a n d e l  

H E R B A T Y
c h l ń s k o . r e s y j s k l e j

1

[MUNDA BIEDLA
Sztuczne zęby i szczęki

GARNITURY MŁOCARNIANE.
w szelkie m aszyny i narzędzia rolnicze, SIKAWKI 
dla gmin i miast, MĄCZKĘ kościaną c. k. uprzyw. 

fabryki Margnliesa w Jarosław iu
polecają: 1248 a 1—?

J. NEUBERGER i Spółka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

Filja fabryki F . W ic h t e r l e g o  w Prutolejswlo.

według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na r a t j , wykonuje

atslior dontystyczflo-tecbniczne
D .  B E £ t a j £ H A

we Lwowie, ul. Kotula Ludwika 5,
w domu Wgo P. Strumengera.

M lf lT

y  m m u/  minut 
g»itowaó

Plamy na sukniach
na materjach jasnych, je iwabuych, 

wełnianych i wszelkich innych.

Plamy nowa tale z potu.
P l a m y  t łu s t e

lub z czegokolwiek bądź innego - 
wywabia alo zoatawlająo znaku po aablf

Woda na plamy
Leopolda Lityńskiego, magistra far 

macji. 17G8 1—2 
C e n a  f l a k o n u  5 0  ct. w . a. 
Nabyć można tylko .» składzie 

matarj ałów i farb I e o p o ld a  L i t y ń ­
sk ie g o ,  przy ni. Kopernika 1. 2.

r
August Schumann

ulica na Błonie 1. 18. we Lwowie, 
poleca żelazne rezerwuary cylindro­
we na epirytua, począwszy od 2 00
hektolitrów pojemności wyżej, po 
cenie 3 zł. za hektoliter. — Zajmu­
je się  również wierceniem studzien
do rozmaitej głębokości w miejscu 
i na prowincji po bardzo umlarko- 
1605 wanych cenach. 1— 5

w e  L w o w ie ,  p la  c M a r ia c k i  1 0  
poleca zbioru majowego:

7, kila C e n g o .......................zł. 1'60
■ a Seuobenij czarna . „ 2 —
,  ,  „ zbiór majowy „ 3-—
a ,  Kaysow czarna . . .  4 —
.  ,  Wyelewkl herbaciane. 1"S0 
a .  wyślowkf z najlepszych

herbat . . . .  tł. 1 60 
Zamówienia z prowincji w yseia 

się odwrotną pooztą. 1015 1—7 
ania zie ni(Opakowań ule liozy.

************* *m  ***********
*
*1
*
*
*
*
*

Z niżenie ceny koksn.
K O K S , K O K S , K O K S .

Nąjlepszy kokę gazowy sprzedajemy po cenie  
90 zł. za wagon =  10.000 klgr., loco dworzec Lwów.

1612 1—3 Zarni uMi gazowego we Łvow e.

*
K
*
*
*
*
*
*

* x x * * * x * x * * * x m x * x x x x * x * x x

Wyłączny skład dla całej Gaiicji 

m a s z y n  I n a r z ę d z i  d o  u p r a w y  r o l i

R u d . .  S a o k a
w P la g w ltz  pod L lp a k iem

u. ts. A .  U B I S R A  S y n ó w
we Lw ow ie, u l. J a g te llo ó a k a  1. 13. 1749 1—7

C zęści s k ła d o w e  w  z a p a s ie , — C e n n ik i  i  o p is y  g r a t  s i  f r a n c o .

4  W a ż n e  *
dla pp. Gospodarzy, bndewntczych l lniynlerów-

daohy,N a jle p szym  śro d k iem  keserw njącyur gontowe 
sztachety 1 ogółem w szelk i m a te rja ł d rew n ian y,

Z ces. król eprzyw. fabryki

REHENHARTA & RAYMANNA
we F re iw a ld an

ces. kroi. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,
B ^ ozra i, O H F^.., Ścierki

i  w szelkie in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

J M A  B i n i D Ł i
w© L w o w ie . 1438 1—7

C en y  n.n to *e <  l pp. odsprzedającym, właściciele n hoteli, 
restaurato 1 ktd, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

V .'Ę l) 'W 'i '¥ ? V W ) 'lS !) 'rivt '7 'f ,VY 'f'ł •',l J;1 .(jtiJ

i ' \  " J. BOULET et C!l, M m m
31  —33  rue B o in o d  A P a rls 522 1—7

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale złote na Wyrtawie powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN P a ROW YCH.
M A S Z Y N Y  PA R O W E

horyzontalne półstałe
kotły o zwrotnym płomienia

o 1 lub 2 cylindrach

MASZYNY PAROWE
prostopadłe półstałe 
o sile 1 du 20 koni.

M A S Z Y N Y  PA R O W E
horyzcntalne słał* 

o 1 lab 2 c y l i n d r a c h  
o sile 3 do 250 koni.

T e m aszyn y funkcjenow zrty w M oskw ie. 
M aszyn y parow e do In sta la cji o ś w ie tle n ia  e le k try c z n e g o .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiemi szczegółami.

Szanownej publiczności zwiicam y 
uwagę, że pod bardzo przystępnemi 
warunkami W W . Siostry Boromou- 
ezki do Zakładu z sześcioklasową 
szkołą w Łańcucie, przyjmują pa­
nienki do wychowania i kształcenia. 
Wpisy rozpoczynają się z dniem 
1. Lipca do końca Września

1770 1 - 3

Jedynie Restauracja

Naftuly Toepk
i_? w e  L w o w i e 1003

włwny ik h d  n a J le p M O g o  P I W A  
O K O C H U h b  i f f i i o  z  b r o w a r u
J a n a  G ó i,z a  w  O k o c im ie ,  która
swa dobroci* wtzalkle inne piwa prze­
wyższa, jako też P I W A  L W Ó W -  
B K l ^ C ł O  a b r o w a r  i- J .  L llie n *  
(e ld a  1 b a . w e  L w o w ie . Najprw- 
iniejsze p iw o  n k o c lm a k le  k o  
e ztn jB  b io r ą c  d o  d e m o  3 4  r t .  
zaś Iw o  w e k i le ż a k  m a i-bow ] 
1 0  Ct. wa U t l '. Sługi posyłane do 
mnie po p wo nają wyk-zaó się muim 
biletem na dowód, -e piwo z mej rostan- 
raoji poeboizi. a.! ehui• zdrowa, zma izna 
i tania. Wybór pot r^v wielkL © o d a le n - 
n lo  wy l-w ru  f lt  e z k i  1 inne gorą- 
oe i zimne przebpki śniadanko' i. Ui^u 
ga skrzętna i r_4telna Wszelkie zgło­
szenia na ubiady w ai-onameneie przyj- 
mnję osobiście. J Pełeeająi się łaskaw] m 
względom 8 zanot mej F. T .  1’ublicznosoi 

kreślę się uiżonym  sługą

B A N K  R O L N I C Z Y
W E  L W O W I E

ful. Trzeciego Maja l. 2)
przyjmuje do końca lipca b. r. zamówienia na:

$  
#  
«

je s t pok o st naftow;^ J
$  posiada bjwiem tę dobrą własnośó, iż bardzo łatwo wsiąka w suohy ma- &  
d k  terjał drzewny, a szczelnie jego pory zamykajac, ochrania go od szkodli- ^  

wych działali powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do 
W  pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa.
®  , . P rz tto Z najlepszym skutkiem należy używaó pokoetn naftowego tam, M i
# C» sie materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilroui jest ^  

wystawiony, a —ięo najłatwiej zepiucia podlega. m»
f f  , . K ów n ież do zk tp n szczan laezyii p o h o s te r a n ln  u s z e l- Aft

# k iego  drew nianego m a te r ja ła  n a d a je  się O L E J  ItJ F T O - *  
W Y z iepszjm skutkiem, n:ż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ,fa- W  
żną zaletę, iż jest zii.tzaic wydatniejsiyi bez porównania, bo terlz  36 W*

# centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu.
A gdy p^koet naftowy b a rw y n a tu ra ln e j słojów  d rzew a G

S  nJ® im ie n ia , prz to zamiast drogiego p o k o stu  ln ian e go  do d
pierwszego gruatowania pod fAtbę olejną, ŷjawazy biĄłej, dla awej

it a n l o ń c i  ze znaczną korzyścią n a j l e p s z y m  s k n t k f e m  u ż y t y m  
N j| b y ś  m o ż e .
~  Jeden k iogram poLostu rafinowanego naftowego kosztuje 12 centów. „

W  P n y  większym odbiorze w beczkach, zawierających około 150  kilo- MN
Ajk gr.mów, opuszczam na kilograuiie 3  centy ^

prowincję wysyłam za przekazem zamówiony pokost do wszy- yP  
MP stkich stacyj kolejowych. 1606 1— 2 Mb# Piotr Miączyńskl, m
Ę j.  właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykatuska 47. Y

• «  • • • • • • « • • • • «  «  M M M M M

L. 3.937.

Ogłoszenie konkursu.
1759 1 - 2

W  etacie służby gminnej miasta Stryja wakuje posada koneepisty 
z płacą rrcznych 600 złr. i dodatkiem akty walnym 200 złr. w. a

j.andydaci winni się wykazać ukończonemi studjami prawniczemi 
! złożeniem egzaminów państwowych, tudzież odbytą już praktyką 
w publicznej służbie administracyjnej lub atonomicznej — muszą być 
dalej obywatelami austriackimi i wykazać, że wieku normalnego nie 
przekroczyli.

Posada (a nadaną będzie na lat trzy prowizorycznie, po upływie 
których dopiero nastąpi stabilizacja.

Podania należy wnosić do Magistratu w Stryju do 1C. sierpnia 1892
M agistrat król. m iasta S try ja

dnia 13. lipca 1892.
Stojatowski.

1

L. 3.937.

O głoszenie konkursu .
1760 1 - 2

paienicę banatkę oryginalną i krajowej produkcji, oraz 
wszelkie inne odmiany te jże ; tudzież iy to  tn c in o w e , 
montaiiskie, szam pańskie, selekcyjne i dasiow sk ie , 
oraz uowe odmiany pszenicy: szam pańskiej, egipskiej 

i Shiriff Square head.
Przyjmuje również zamówienia na wszelkie nawozy  

sztuczne, jako to mączkę kościaaną nadfosforanu z fosfo­
rytów, parzoną wyklejoną i nie wyklejoną — żużle Thomasa 
i t. d. po najtańszych cenach.

Biura Banku rolniczego otwarte do końca w rześnia  
od 9. do 3. po południu. 17o5 1—1

W etacie służby gminnej miasta Stryja wakuje pogada kancelisty 
z roczną płacą 500 złr. z dodatkiem aktywalnym 200 złr. i kwinkweniami.

Do ooowiązków kancelisty należv prowadzenie protokołu podaw- 
czego, ekspedytury i registratmy niemniej sprawowanie ouych czynnośei, 
które Burmistrz zarządzi.

Kandydaci winni wykazać uzdolnienie swe do prowadzenia mani­
pulacji, należącej do za resu czynności kancelisty, tudzież znajomość 
języka polskiego, ruskiego i niemieckiego, a nadto muszą być obywate­
lami austrjackimi.

•Posads. ta nadaną zostanie na razie prowizorycznie.
Po upływie dwuletniej zadowalniającej służby nastąpić może stabi­

lizacja.
Osądzenici kwalifikacji kompetentów zastrzega sobie Rada miejska.
Podania należy v nosić do Magistratu w Stryju do 10. sierpnia 1892.

] U a g in tr a t  k r ó l .  m ia s t a  S t r y j a
dnia 13. lipca 1892.

Stojałowski

M tu ła  Toepler,
włiióoiciel r< jitaunb ji  pod. 1. 12, 

przy uliey T r y b  n a a la l i o ]  we Lwowie.

^ 1

Fabryka maszyn rolniczych i lejalnia żelaza

MICHAŁA DORNWALDA
w  J P rze m y ó lD

poleca znakomite młoearnie z karbowanemi c jaml kieraty, 
wialnio i sieczkarnio własnego wyrobu.

siew niliów  Fe. Melichera.Jeneralna agencja sław nych
Z powodu liezayeb zamówień uprasza się o apieźzue zgłoszenia, 

celem umożliwienia terminowej doitawy. 1680 1—7
Z a m A w i e n i a  n a  g l e w n l k l  M e l i c n c r a  p r z y j l m n j e  t a k i e  

■ L a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .

dla

t  O  s  s  s  t  »  t  t  t  t  t  a a

H a j l e p s 7e  m y d ło  w© Ł w o w i© !

Doeringa mydło ze sową
znane najłagodniejbze, iajczyściejaze i najodpowiadniejize mydło

pielęgnacji skóry i piękności,
jest do nabycia obecnie w e wM;yq<kich lepszych perfu- 
merjach, droguerjaeh i haudlach tow arów  kolonialnych.

Mydło to  nadaje skórze młodzieńczy, świeży w ygląd 
i utrzym uje j ą  aż do późnego wieku

d e lik a tn ą  i g ład k ą .
Doeringa mydło jest nie tylko w tutejszych 
najbardziej eleganckich damskich budoarach. ale 
prawie we wszystmcti gosjiodarstwach we Lwowie I 

o k o l i c y  w  w y ł ą c i n e w i  u ż y c iu y
używane j e s t- ^  r  re i  kttżbego, komu zależy na Tern,
aby mieć skórę piękną, zdrową 1 czystą

Ponieważ Doeringa mydło ze nowf, jeat ty lk o  m j d łe m , t. z. 
ikłada się z ługu i tłuszcza, a nie zawiera ani szkła wodiego, ani 'dy 
j - » innych niepotrzebnych składników, u ży w a  H ę  ty lk o  m ało  co, 
użyd go możni, aż do najmniejs »j cząsteezki, ; jakkolwiek iest oro naj- 
lepszem i uznanem dli. skóry za najodpowiedniejsze, to jednak

jest najtańszem mydłem toaletowem świata 1
Na każdej sztuce D o^rin«a m y d ła  musi być wioiśnieta 

ochronna, sowa, o r r i  napis: „D o e rin g a  m yd ło
6 3 0  1 — 7

— Cena za sztukę 8 0  centów. —
M y d ła  D o erin ga a s o w a  nabyć można we Lwowie: u F. S. 

Bardasza; 8. Gabriela i J .  Chlebownika, plae Halicki 3 .; Gergow.e*. 
i Bauera; Alojzego Hubnera, drog.; H. Leona, fryzjera, ul. Teairaina 
7 ; Seyfartha i Dydyńskiego; Wrznśniowskiego i Włodka, Hal. »ka 4 ; 
u Uarjana Bałanda w Drohobycza; J. P . Goetza w K .łom yi: Jana Byzie- 
wicza i 8p. skład perfumerji w Jarosławiu M. Belemera w Tarnopolu.

naszs marka 
z e  u w w ą” .

n a m i

W y d tw c i: 3 6 %oi Lfffcownioki; Odpowi«dsi*\By s» redftkoja Ad«m  Krąjewukij Ptpier t  & biyki o*erlAńfheji l  Grnkajmi „Prionnik* Polskiego,* ąod u n * d e ii Pnuieiwk* Kettaere, i

16284154


